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        Bracia Roszczenko.

        Dziedzictwo po dziadku to zalążek czystego zła, który na wszystkich odcisnął piętno. Młoda malarka i właściciel hoteli. Za sprawą jego brata dziewczyna trafia w wir przerażających wydarzeń. Czy traumatyczne przeżycia ich zniszczą? Czy będą w stanie znaleźć ten płomyk, który tlił się od początku tej znajomości?

        Dawid — kat i obrońca w jednym. Był przekleństwem i wybawieniem. Mrokiem, który najpierw kusił, a potem pochłonął doszczętnie. Czy uda jej się odrodzić na nowo?
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      Życie rani i pozostawia blizny, przygotuj skórę i duszę

      S.A Wyka

    

    
      Dawid

    
    Poklepałem dach mojego świeżo kupionego mercedesa. Wspaniałe cacko, idealne na trudny teren. Spojrzałem na brata, który właśnie skończył jakąś rozmowę telefoniczną, minę miał nietęgą.

    — Słuchaj, Mati…

    — Stary, nie mów tak do mnie. Nie jesteśmy już dziećmi — odpowiedział, krzywiąc się i poprawiając i tak rozczochrane włosy. Stylizował je na „dopiero wstałem z łóżka”. Taki wabik na kobiety.

    — A szkoda, chociaż wtedy można cię było jakoś ujarzmić. Teraz masz w dupie moje rady. — Włączyłem klimatyzację, ustawiłem temperaturę i powoli ruszyliśmy w drogę. — Słyszałem ostatnio o skrócie przez góry, spróbujemy go odnaleźć, udałoby się zaoszczędzić trochę czasu. — Zerknąłem, jak grzebie w kieszeni marynarki, pewnie w poszukiwaniu komórki.

    — Obyś wiedział, co robisz, mam jeszcze dzisiaj spotkanie biznesowe w rezydencji.

    Zapadło krępujące milczenie. Rezydencja… to była kość niezgody w naszej rodzinie. Postanowiłem po raz kolejny spróbować z nim o niej poważnie pogadać.

    — Wiesz, że nie musisz być jak dziadek — stwierdziłem.

    — Błagam cię, nie mów mi, że znów zaczynasz z tą gadką. Po to mnie zabrałeś ze sobą? Żeby całą drogę prawić mi kazania?

    — Nie. Po prostu uważam, że nie powinieneś brać go za swój wzór. Prowadzimy razem biznes, otwieramy już siódmy hotel. Czysty, legalny zysk. Zostaw ten burdel. Kasy ci nie brakuje, więc po co to wszystko?

    — Eh… braciszku, nie tylko o kasę w życiu chodzi. Lubię dreszczyk emocji. Adrenalinę, kiedy krew szybciej krąży w żyłach. Lubię też kobiety.

    — Do tego nie potrzeba ci agencji towarzyskiej… Te wszystkie laski i tak lecą na twój wizerunek złego chłopca — odparowałem.

    Tylko nie wiedzą, że mój brat jest naprawdę zły, przesiąknięty do szpiku kości. Dla niego liczy się dobry i ostry seks oraz duża kasa.

    — Wiesz, że on widział we mnie swojego następcę. Nie mogę go zawieść.

    — O czym ty, do cholery, mówisz?! — Wkurwiały mnie te jego teksty tak samo jak on. Od pewnego czasu nie potrafiliśmy się dogadać.

    — To nie jest zwykły burdel — burknął. — Raczej

    ekskluzywny klub. Już od lat tak jest, że klienci są wyselekcjonowani, gra toczy się o wysoką stawkę. Mamy najlepsze i najładniejsze dziewczyny.

    — Tak, pamiętam, że dziadek dbał, aby wszystko było na najwyższym poziomie. Mawiał, że to nie rezydencja, to pieprzona oaza rozpusty.

    — Dokładnie, jest teraz moją oazą — dodał, zerkając w okno.

    — Nigdy mi się to nie podobało, rodzicom również.

    — Pieprzyć to! — wrzasnął.

    Nagle wpadłem w dziwny stan, jakbym cofnął się o parę lat wstecz. Doskonale pamiętałem kłótnie rodziców; nigdy nie zgadzali się z dziadkiem.

    Namawiał dziewczyny tak długo, aż przyszły pracować. Inne kupował od zadłużonych rodzin.

    Matej poszedł w jego ślady, wykorzystywał biedę, mamił pieniędzmi. Ludzie potrafili być okrutni, żeby tylko dostać trochę grosza. Sprzedawali własne córki, dziewczyny, żony. Żadnych skrupułów. Były też takie, którym nie wystarczał zwykły seks. Duszenie, bicie, grupowe orgie — wszystko to dostarczała rezydencja…

    — Wiesz, że mama jest załamana. Byłeś młody, dałeś się wciągnąć staremu kretynowi w tak brudne interesy. Ani ja, ani Aleks tego nie popieramy — stwierdziłem stanowczo.

    — Wiem. Znam wasze zdanie na ten temat. Klub jest tylko mój, nie kiwniecie nawet palcem, żeby rozszerzyć tę działalność. Kutafony… — Machnął dłonią.

    — Nieraz słyszałem od kierownika, że najpierw sprowadzasz te kobiety do apartamentów w naszym hotelu. Matej, mamy je po to, żeby tam nocować w razie potrzeby. Czasem, by popracować w spokoju. Nie, by przyprowadzać jakieś dziwki. Jeżeli podwinie ci się noga, nie licz na to, że ci pomożemy.

    — Jak to mówią: grunt to rodzinka — odgryzł się i roześmiał cynicznie, ale kontynuował: — Dawid, doskonale wiem, że masz wciąż do mnie żal o Sarę, nic nie poradzę, że była zwyczajnie…

    Nie dałem mu dokończyć, gwałtownie zahamowałem. Oczywiście jechał bez zapiętych pasów, więc rzuciło nim do przodu jak szmacianą lalką. W ostatniej chwili zaparł się muskularnymi rękami o deskę rozdzielczą i krzyknął:

    — Kurwa, oszalałeś…! — Chciał coś dodać, ale widział, że jestem na granicy wybuchu. Ręce mi się trzęsły. Zjechałem na pobocze. Chwilę zajęło, nim się opanowałem.

    Matej wysiadł i, opierając się o samochód, zapalił papierosa. Podwinął rękawy czarnej koszuli, faktycznie robiło się coraz cieplej.

    Pierwsze dni września zaskoczyły wyjątkowymi upałami i dziś zapowiadało się na to samo. Kolejny raz wpisałem w GPS miejscowość, do której jechaliśmy. Jednak drogi na skróty przez las, gdzie właśnie się znajdowaliśmy, nie było. Wyszedłem do brata, milczał. Wiedziałem, że znów zamiecie sprawę pod dywan.

    — Sprawdziłem telefon, ten spec od reklamy wysłał SMS-a. Trzeba później do niego zadzwonić z wytycznymi odnośnie kampanii promującej to nowe SPA w stronach koszyckich.

    — Okej — mruknął.

    — Wsiadaj, ruszamy dalej. Zaraz miniemy granicę, to już blisko.

    Energicznie przydeptał niedopałek swoim wypastowanym, świecącym butem i wsiadł z powrotem.

    — Interesuje cię cokolwiek, co dotyczy firmy? — rzuciłem zirytowany. Brak jego zaangażowania coraz bardziej mi doskwierał.

    Przytaknął tylko, chwilę jechaliśmy w milczeniu. Znów odezwałem się pierwszy.

    — Musimy zostawić sprawę Sary za sobą. Nie jestem i chyba nigdy nie będę gotowy, żeby z tobą o tym pogadać. Nie wiem, czym się wtedy kierowałeś, ale nie wracajmy do tego. Mamy kontakt tylko dlatego, że rodzice o to prosili.

    — Jasne, starzy są najważniejsi — burknął.

    Wjechaliśmy właśnie na łąkę i stanęliśmy przy rozwidleniu. Żadnych znaków.

    — Zasrane zadupie! Mogliśmy jechać dłuższą trasą, to nie, zachciało ci się leśnych skrótów. Na pewno jedziemy dobrą drogą?

    Zupełnie nie wiedziałem, w którym kierunku mieliśmy się teraz udać. W oddali zauważyłem dom. Może tam zapytałbym o dalszą trasę…? Wiedziałem, że bariera językowa nie będzie żadnym problemem. Mieszkaliśmy tak blisko granicy z Polską, że ludzie często posługiwali się słowackim.

    Zresztą nasza babka pochodziła z Zakopanego, więc znaliśmy polski doskonale.

    — Postaram się załatwić to szybko. Poczekaj. Ani mi się waż palić w aucie to świństwo — rzuciłem przez ramię i skierowałem się w stronę ganku, na którym dostrzegłem postać, chyba kobiecą.

    Zbliżyłem się. Tak, z pewnością była to kobieta, na moje oko całkiem niezła. Ciemnoblond włosy właśnie rozwiał jej wiatr. Próbowała je opanować, aż w końcu zostawiła w nieładzie jak po dobrym seksie. Takie uwielbiałem. Długość w sam raz, żeby móc wplatać w nie przedramię i przy nasadzie ciągnąć do tyłu. Idealna pozycja.

    Lekko przekrzywiła głowę, spojrzała podejrzliwie i zapytała:

    — Czy mogę w czymś pomóc?

    — Tak. Na imię mi Dawid Roszczenko. — Wyciągnąłem rękę w jej kierunku.

    Schowała pędzel w tylną kieszeń, co dało mi możliwość sprawdzenia, czy miała na czym siedzieć.

    — Mia Sawicz — odparła i uścisnęła dłoń.

    Przechyliła się nieznacznie do przodu, zyskałem świetny widok na jej biust. Okrywał go tylko top i szelki dżinsowych ogrodniczek, w które była ubrana. Były krótkie, co zdecydowanie działało na wyobraźnię. Widziałem w myślach, jak te długie nogi oplatają mnie w pasie. Musiałem wyglądać, jakbym zatrzymał się tylko po to, żeby pogapić na jej zgrabne ciało, więc szybko zapytałem:

    — Zmierzam do Wojkowej, niestety GPS nawalił. Czy możesz powiedzieć, w którą stronę trzeba skręcić na rozdrożu?

    — Musi pan… znaczy: musisz pojechać prosto, tą drogą na zachód — wskazała ręką w lewo — jakieś dziesięć minut potem będzie rozwidlenie. Wtedy w prawo, a później będą już znaki, więc nie powinno być kłopotów.

    — Dzięki, ratujesz mi dzień — Uśmiechnąłem się.

    — Nie ma sprawy, cieszę się, że mogłam pomóc. — Odwzajemniła uśmiech, a w jej policzku ukazał się dołeczek. Tego się nie spodziewałem.

    Słodka i seksowna zarazem. Mieszanka wybuchowa.

    — Co malujesz? — zapytałem, zerkając na sztalugę. Widniał na niej jeszcze nieskończony obraz.

    — Tę starą jabłoń, długo już tutaj nie postoi. — Ruchem głowy wskazała drzewo, które rosło niedaleko.

    — Od dawna masz taką pasję?

    — Odkąd pamiętam, jednak próbuję uczynić z tego moją pracę.

    — Myślę, że będzie to coś w moim guście, choć wolę bardziej mroczną tematykę — zagadnąłem, podwijając rękawy białej, lnianej koszuli.

    Zauważyłem, że zerkała na moją klatę, widoczną przez dwa rozpięte guziki.

    — Jestem w połowie, ciężko jeszcze powiedzieć, jak to będzie finalnie wyglądać. Nie lubię pokazywać moich prac przed ich skończeniem. — Nerwowo wytarła w spodnie palce ubrudzone czerwoną farbą. Chciałem wierzyć, że pod spodem nosiła majtki w takim samym kolorze.

    Trochę się zawstydziła.

    — Ja wolę Beksińskiego. Jest fascynujący, bardzo emocjonalny i szaleńczo niepokojący. Kilka jego prac wisi w moich hotelach — zacząłem.

    Jej oczy spojrzały na mnie z niesamowitą iskierką, wiedziałem, że trafiłem. Podobali jej się artyści, pasjonaci sztuki albo faceci z forsą. Byłem i jednym, i drugim. Kułem żelazo, póki gorące.

    — Może w ramach podziękowania za wskazówki odnośnie dojazdu dasz zaprosić się na kolację? Chętnie porozmawiam jeszcze o innych artystach, a może kiedyś zechcesz pokazać mi swoją skończoną pracę?

    — Zaskoczyłeś mnie tym zaproszeniem.

    — Lubię zaskakiwać. Więc jak będzie? — Posłałem jej jeden z tych chłopięcych, niby niewinnych uśmiechów.

    — Może zaczniemy od numeru telefonu?

    Z uczuciem małego zwycięstwa wymieniliśmy się numerami. Kiedy stała blisko, czułem jakieś przyciąganie. Cholera, tani banał. Zwyczajnie chciało mi się pieprzyć, już dawno nikt nie pobudził tak mojej fantazji. Ładna, zgrabna, do tego artystka — takie przeważnie są gorące w łóżku.

    — Zadzwonię, to dogadamy szczegóły, ale mam nadzieję, że nie robisz sobie ze mnie żartów i faktycznie dasz się gdzieś wyrwać. — Musiałem się upewnić, że jest zainteresowana.

    — Nie, z chęcią porozmawiam z kimś, kto lubi sztukę, brakuje mi tego.

    — Ile można czekać, co ty tu tyle czasu robisz, mapę rysujesz? — Słowa padły nagle, a za moimi plecami pojawił się braciszek ze swoją niewyparzoną gębą.

    Widziałem moment, kiedy on też dostrzegł urodę Mii, odgadłem, że będzie próbować szczęścia. Nie spodobało mi się to.

    — A może chciałeś taki skarb zagarnąć tylko dla siebie? Miło mi poznać, jestem Matej, a ty? — Wyciągnął rękę w jej stronę.

    — Mia. — Uniosła brwi, kiedy ten napaleniec ucałował jej dłoń. Delikatnie się cofnęła.

    — Nie chciałem wam przerywać tej pasjonującej rozmowy, ale poczułem się troszkę osamotniony, tak czekając. Może zaproponujemy naszej nowo poznanej koleżance, by wybrała się z nami w dalszą podróż? Pomoże trafić na miejsce. Umilisz nam czas, kwiatuszku? — Matej gestem wskazał auto, które potrafiło zrobić wrażenie na kobietach.

    — Raczej nie — odpowiedziała bez wahania.

    — Spławiasz nas? Słuchaj, jesteś niczego sobie. Wiem… wy, kobiety, lubicie zgrywać niedostępne. Niestety czas nas goni, a szczerze powiem, że z chęcią zapoznałbym się z tobą bliżej.

    Z uśmiechem na twarzy dokładnie zmierzył ją wzrokiem. Krągłe, jędrne piersi aż prosiły się o to, by je uwolnić spod tych ubrań. Z boku można było zobaczyć nagi, płaski brzuszek.

    — Chyba się już pożegnamy, Matej, a ty skończ. — Chciałem jak najszybciej przerwać tę rozmowę, zanim brat rozkręci się na dobre.

    — Dawid, kasa się jej przyda. Z takim ciałem i twarzą może naprawdę dobrze zarobić, a mnie bardzo przyda się ktoś taki. — Zwrócił się teraz do niej: — Jedź z nami, omówimy wszystkie szczegóły. Na pewno będziesz zadowolona. Lepszej propozycji w tej dziurze nie dostaniesz. Nie pozwólmy zmarnować takich ust. Niejeden dobrze zapłaci, by znaleźć się między twoimi zajebistymi nogami.

    Widziałem szok malujący się na jej twarzy. Atmosfera zrobiła się gęsta.

    — Wynoś się natychmiast! Nie jestem jakąś tanią dziwką, która pozwoli na takie coś pod własnym domem. Oboje się wynoście! — wykrzyczała, chyba się trzęsła.

    — Przestań, Mati, przekraczasz granice, Mia nas już pożegnała. — Wycofałem się powoli, mając nadzieję, że to powstrzyma go od dalszej dyskusji. — Przepraszam cię najmocniej za niego, głupio wyszło. Powinien dostać w pysk, już spływamy. — Szarpnąłem tego idiotę za ramię i ruszyliśmy w stronę auta.

    Dziewczyna stała jeszcze chwilę z założonymi rękami, a potem szybko zaczęła zbierać swoją sztalugę.

    — Cholera, miała dobry tyłek, widziałeś? Kurwa, nie zostawię tak tego.

    — Co masz na myśli? — zapytałem lekko zirytowany.

    — Jakoś ją zwerbuję.

    — Jesteś idiotą — warknąłem.

    — Zawsze jest coś, czego chcą. Przeważnie więcej kasy, a za taką buźkę chętnie zapłacę więcej.

    — Ale cycki bez szału — dodałem z nadzieją, że może trochę zmniejszę jego niezdrowe zainteresowanie.

    — Jest świetna, nie ma co wybrzydzać — rzucił.

    Fakt, była.

    — Jesteś niemożliwy. — Uciąłem temat. — Ruszajmy, bo pieniądze same się nie zarobią.

    Spojrzałem we wsteczne lusterko. Muszę ją przeprosić, nie chcę, by niesmak pozostał.

    
      Mia

    
    Po południowym wzburzeniu spowodowanym tą dziwną wizytą nie byłam w stanie malować dobrych parę godzin. Nie potrafiłam znaleźć sobie miejsca w domu. Chwilę spędziłam w sypialni, którą urządziłam po śmierci dziadków, jednak potrzebowałam czegoś bardziej intymnego, by przeanalizować to, co się wydarzyło. Nie wierzyłam, że ten arogancki dupek mógł mnie potraktować jak zwykłą panienkę do towarzystwa. Tacy właśnie są faceci z wyższych sfer — myślą, że jeśli mają pieniądze, mogą załatwić wszystko. Aż biło od nich bogactwo. Ubrania od projektantów. Najwyższej jakości markowe zegarki i, oczywiście, samochód. Wisienka na torcie.

    Fakt, musiałam przyznać, że gdyby nie pojawił się ten drugi, gotowa byłam umówić się z nowo poznanym facetem, jednak zdrowy rozsądek przemówił. Nie miałam nic do zaoferowania takiemu mężczyźnie. Sam sposób bycia zrobił na mnie piorunujące wrażenie; miał pewny, ale nienarzucający się, swobodny styl. Brązowe oczy Dawida były tajemnicze, hipnotyzujące. Nie do zapomnienia. Gdy się zjawił i zapytał o drogę, poczułam łaskotanie w brzuchu, nawet jego głos sprawiał przyjemność. Cholera! Zachowuję się jak idiotka. Muszę wziąć się za pracę, a nie marzyć o kimś tak nieosiągalnym.

    


    Uwielbiałam przesiadywać w moim starym pokoju na poddaszu. Zrobiłam tam przechowalnie niesprzedanych obrazów. Jedne wisiały, inne tylko podpierały ściany. Na środku leżał materac, kiedyś często nocowała u mnie Diana. Spałam wtedy tutaj, a ona w głównej sypialni, ale odkąd przeprowadziła się do Krynicy coraz rzadziej się widywałyśmy. Razem z rodzicami dostali świetną okazję, by przenieść sklep. Nie ma się co dziwić — mieszkańców było niewiele, w naszych okolicach ciężko było się utrzymać.

    Małe okno wpuszczało niewiele światła, ale lubiłam czasem półmrok, zamontowałam małe lampki i przymocowałam tuż przy skosie, żeby dodać uroku.

    Moje sanktuarium.

    Burczenie w brzuchu w końcu skłoniło mnie do zejścia na dół, do kuchni. Wstawiłam wodę na herbatę i przygotowałam sobie tosty. Zjadłam ze świadomością, że nadszedł czas, by skupić się na zamówieniu. Nic nadzwyczajnego, ale byłam dumna, że mogę się sama utrzymać z tego, co kochałam robić.

    Kiedy siedziałam w swoim kąciku w salonie, przy płótnie, i tworzyłam obraz, czas nie miał dla mnie znaczenia. Nie zwracałam uwagi, jak nieubłaganie ucieka. Z tego stanu wyrwał mnie dopiero dźwięk dzwoniącej komórki. Zerknęłam na wyświetlacz i nie mogłam uwierzyć, kto dzwoni.

    Przesunęłam zieloną słuchawkę w górę.

    — Halo?

    — Cześć, Mia. Z tej strony Dawid — usłyszałam pewny głos.

    — O, nie spodziewałam się, że zadzwonisz. Trafiliście do celu?

    — Bardzo dziękuję za pomoc, dojechaliśmy bez problemów. Matej wpadł w błoto, prawie zostawił buty w ziemi, jak to mówią: „karma wraca”, czekam, aż doprowadzi się do porządku.

    — Dobrze, że natura dała mu popalić. Cieszę się, że zadzwoniłeś. — Naprawdę tak było.

    — Mia…

    W słuchawce przez chwilę zapanowała cisza. W końcu powiedział:

    — Chciałem cię jeszcze raz przeprosić. Za mojego brata. Wiem, że jest zbyt bezpośredni, a czasem wręcz grubiański.

    — To, co mi zaproponował, było chore. Nie potrzebuję tego typu propozycji.

    — Wiem. Mam nadzieję, że szybko ochłonęłaś i miałaś jeszcze potem ochotę malować…? — zapytał.

    Wydawało mi się, że był tym szczerze zainteresowany.

    — Właśnie to robię. Dzięki temu, że zadzwoniłeś, oderwę się, chyba na dziś już wystarczy. — Odłożyłam pędzel i wytarłam dłonie w bawełnianą szmatkę.

    — Och, to dobrze, bo myślałem, że znów przeszkodziłem.

    Taki facet mógłby mi częściej przeszkadzać. O boże, co mi przychodziło do głowy.

    — Byłam przekonana, że już raczej nie zadzwonisz.

    — Przecież zgodziłaś się ze mną umówić. — Z tonu głosu wywnioskowałam, że był zdziwiony moją odpowiedzią.

    — Tak, ale, Dawid, nie sądzę, że to dobry pomysł…

    — Hm, rozumiem. Nie mogę oczekiwać, że wyjdziesz gdzieś ze mną po tym, co miało miejsce. Nie jestem wiarygodny. Przecież mógłbym prowadzić biznes z moim bratem. Mia, ja próbuję go z tego wyciągnąć.

    Usłyszałam w słuchawce głęboki wdech. Taki, jaki bierze się przed skokiem na głęboką wodę.

    — Mieszkam w Lukov pri Bardejove od paru lat, kupiłem posiadłość. Chciałem być w pełni samodzielny. Do pracy w jednym z hoteli mam niecałe dziesięć minut — zaczął opowiadać.

    Rozsiadłam się więc wygodnie na sofie i podkurczyłam nogi. Słuchałam.

    — Matej odziedziczył spadek po dziadku, którego ja się wyrzekłem. Na takie tematy nie powinno się rozmawiać przez telefon, ale nie dajesz mi wyjścia. Nie chciałem nawet złotówki z tych brudnych pieniędzy. Nasz ojciec otworzył małe hotele, dobrze prosperowały. Kiedy już mogłem zająć się biznesem, dodałem SPA. Teraz to luksusowe miejsca, nie jakieś podrzędne zajazdy. Mamy najlepsze sale konferencyjne, obsługę na wysokim poziomie. Wprowadzamy właśnie ofertę Day SPA.

    — Jestem pod wrażeniem. Nadal pracujesz z tatą? — zapytałam.

    — Nie. Przeszedł już na zasłużoną emeryturę, razem z mamą wiele podróżują. Czasem bywają u mnie, zatrzymują się w domku dla gości.

    — Jesteś związany z rodzicami, to miło. Czy twój brat przysparza im dużo problemów?

    — Muszę przyznać, że jesteśmy rodzinni, może na takich nie wyglądamy. Zawsze trzymaliśmy się razem, aż do pewnego wydarzenia. Kiedyś ci opowiem. Wiesz, faktycznie, najwięcej trosk mają z Matejem.

    — Myślisz, że uda wam się coś zdziałać w jego temacie?

    — Czasami wątpię — stwierdził po krótkim namyśle. — Jednak mama wierzy w jego dobre serce. Mia, naprawdę nie wiesz, jak mi przykro, że musiałaś usłyszeć od niego coś takiego. Nie karz mnie za to. Niczego nie oczekuję, chciałbym móc po prostu czasem się spotkać i porozmawiać. Jesteś prześliczną dziewczyną, a do tego zaimponowałaś mi tym, że sama potrafisz się utrzymać, to rzadkie w tych czasach.

    — Jestem zwyczajna… — Nie mogłam dokończyć, bo od razu się wtrącił:

    — Moja droga, powiem prosto z mostu: spodobałaś mi się jak diabli, coraz bardziej dostrzegam twoje urocze wnętrze. Spuściłaś Mateja na drzewo, wielkie ukłony dla ciebie. Twoją atrakcyjność podkręca też fakt, że jesteś artystką. Nie chciałbym się z tobą spotkać, gdyby było inaczej. Więc co ty na to?

    — Dobrze. Myślę, że możemy spróbować — odpowiedziałam, chociaż sama nie byłam tego do końca pewna. Skierowałam się do kuchni, żeby zaparzyć sobie herbaty.

    — Uf, kamień spadł mi z serca. Już myślałem, że tego nie wywalczę. Uparciuch z ciebie.

    Zaśmiałam się w głos.

    — Piękny masz śmiech.

    — Dziękuję. Mój dziadek zawsze mawiał, że jestem uparta jak osioł. Chociażby padało i wiało, nie ruszę się, bo takie mam widzimisię…

    — Czyli znaleźlibyśmy wspólny temat do rozmów. Mieszkasz z nim?

    — Mieszkałam. Moi dziadkowie nie żyją.

    — Przykro mi to słyszeć, gdybym wiedział… choć przypuszczał, nie poruszałbym tego tematu.

    — Nic nie szkodzi. Taka kolej rzeczy, chociaż wolałabym, żeby ten dom nie był taki pusty. — Rozejrzałam się po ścianach, które malowałam sama, każdą na inny kolor. W pastelowych delikatnych odcieniach.

    — U mnie w domu stale ktoś się kręci, ale to bardzo zaufani ludzie. Muszę się takimi otaczać.

    — Rozumiem. Dawid, robię się już senna, a muszę iść jeszcze pod prysznic. Wybacz, ale będę kończyć.

    — Eh, jak na artystkę przystało, umiesz pobudzić wyobraźnię do pracy. Mam nadzieję, że weźmiesz ten prysznic sama?

    Aż mnie zatkało.

    — Dobrze, uciekaj, nie chcę być sprawcą twojego braku snu — dodał.

    — Dobrej nocy, dzięki za telefon.

    — Do usłyszenia. Mia, będę wyczekiwać spotkania, z chęcią przyjrzę się bliżej temu pieprzykowi na twoim policzku!

    Te ostatnie słowa wypowiedział ze śmiechem w głosie i się rozłączył.

    Zamknęłam oczy, przypomniałam sobie jego sylwetkę. Wysoki, o szerokich barkach, miał cudownie skrojone usta. A co najważniejsze — znał się na sztuce, malarstwie. Bardzo mi tym zaimponował, był… inny. Zabawne, że gdy zaproponował mi wyjście, poczułam miłe łaskotanie w żołądku. Czy naprawdę jest mną zainteresowany? Czy ja byłam?

    


    Dochodziła już prawie północ, gdy wyszłam spod prysznica. Ociekałam wodą na różowy pluszowy dywanik, który kupiła mi Diana. Chyba zbyt ją zaniedbywałam, będę musiała jutro do niej zadzwonić. Owinęłam się ręcznikiem i ruszyłam do pokoju. Usiadłam na łóżku w głównej sypialni i powoli zaczęłam rozczesywać mokre włosy. Telefon zawibrował, a na wyświetlaczu pojawiło się powiadomienie.

    


    00.07 Dawid

    Miłej nocy. Mam nadzieję, że będzie Ci się dobrze spało mimo tych zawirowań w ciągu dnia.

    


    Ekscytujące, że prosta wiadomość potrafiła wzbudzić we mnie tyle entuzjazmu. Zgasiłam małą lampkę i wsunęłam się pod kołdrę. Postanowiłam odpisać.

    


    00.20 Mia

    Jeszcze raz dobranoc. Idź spać, nie chcę, byś przeze mnie był niewyspany.

    


    00.27 Dawid

    I tak będę. Myślę o Tobie.

    
      ***

    
    Poranki i wieczory zawsze wprowadzały mnie w melancholijny nastrój. Dodatkowo dziś w powietrzu unosił się zapach skoszonej trawy, uwielbiałam go. Kojarzył mi się z czasami, gdy dziadek opiekował się ogrodem.

    Stojąc w blasku słońca na małym ganku, popijałam zimną już kawę i rozmyślałam o tym, jak kochającym małżeństwem byli moi dziadkowie. Rodziców nie pamiętałam, bo zginęli w wypadku, kiedy miałam zaledwie dziesięć lat. Dlatego też nie doczekałam się rodzeństwa, a teraz, gdy odeszła i babcia, zostałam zupełnie sama na świecie.

    W powietrzu wyczuwałam zapach wczesnej jesieni, liście na drzewach powoli zmieniały kolor. Mieniły się niesamowitą gamą barw, były wspaniałą inspiracją. Miałam kilka wierzb, których korzenie przebijały się przez trawnik, i parę jabłoni już wysłużonych, ale nadal dawały piękne i soczyste owoce. Otaczały mnie góry, drzewa na ich zboczu wyglądały majestatycznie. To była moja samotnia, którą kochałam.

    Z rozmyślań wyrwał mnie dźwięk WhatsAppa.

    


    10.40 Dawid

    Czy wczoraj zrobiłem na Tobie choć trochę pozytywne wrażenie?

    


    Niesamowicie miłe i niespodziewane, że taki mężczyzna jak on — przystojny, elegancki — zwrócił uwagę na taką dziewczynę jak ja. Nie miałam złudzeń; w blasku dnia, przy zwykłej codzienności wydawało się to wszystko znacznie mniej kolorowe niż wczoraj w nocy. Nie byłam żadną pięknością ani nie pochodziłam z żadnej bogatej rodziny. Po prostu przeciętna, mało interesująca osoba. Dlaczego więc do mnie napisał…?

    Powinnam zignorować tę wiadomość, ale aż świerzbiły mnie palce, by odpisać.

    


    10.50 Mia

    Skłamałabym, gdybym powiedziała, że NIE.

    


    10.52 Dawid

    Uff, cieszę się, że jesteś taka prawdomówna. Czy tylko mi się wydaje, czy faktycznie zgodziłaś się ze mną wyjść?

    


    11.00 Mia

    Dawidzie, w miarę możliwości staram się zawsze mówić prawdę. ;) Co do wyjścia, być może zgodziłam się pod wpływem chwili i szoku, że znasz co nieco sztukę. ;)

    


    11.04 Dawid

    Czyli nie przyśniło mi się! ;)

    


    11.05 Mia

    Śnisz o mnie?;P

    


    11.07 Dawid

    Tak.

    


    Powinnam była usiąść do malowania albo zająć się czymś pożytecznym, a nie tylko śmiać się jak głupia do ekranu telefonu, ale za każdym razem, gdy słyszałam dźwięk WhatsAppa, delikatnie ściskało mnie w żołądku. Wpadłam na pomysł i zmusiłam się, by upiec placek z jabłkami. Zajęłabym czymś dłonie i myśli, które niekontrolowanie coraz częściej odpływały w jedną stronę.

    


    14.20 Dawid

    Wystraszyła cię moja odpowiedź?

    


    14.30 Mia

    Nie. Lubię szczerość. Jestem tylko zaskoczona. Nie wiem, co mogłabym ci odpisać. Poza tym piekę ciasto.

    


    14.34 Dawid

    Mogłabyś napisać, że też ci się śnię. ;) Umiesz piec? Ostrzegam, uwielbiam szarlotkę z lodami!

    


    14.43 Dawid

    Kiedy dasz się gdzieś zaprosić?

    


    14.50 Mia

    Kurczę, właśnie u mnie dziś placek z jabłkami, ale nie mam lodów.

    


    15.00 Dawid

    Niebezpiecznie zbliżasz się do ideału mojej kobiety! Jutro? O dziewiętnastej?

    


    15.10 Mia

    Czy TY nie pracujesz? JA muszę trochę pomalować.

    


    15.15 Dawid

    Przywilej bycia swoim szefem.:D Właśnie wychodzę do domu. Spławiasz mnie? Mam nie przeszkadzać, rozumiem. Odezwę się później.

    


    15.20 Mia

    Zazdroszczę takiego szefa. ;) Moja aktualna szefowa to wena! Która gani mnie za lenistwo, odkąd Cię poznałam. Dobrze, jutro o dziewiętnastej.

    


    15.23 Dawid

    Już nie mogę się doczekać spotkania. ;)

    


    Usiadłam na stołku i zaczęłam wszystko przygotowywać. Wysłałam Dawidowi zdjęcie przygotowanych farb. Złapałam głęboki oddech; uwielbiałam oddawać się tej pasji — kiedy malowałam, wędrowałam do innego świata. Szalały we mnie różne emocje i zawsze mogłam dać im upust właśnie tak.

    
      ***

    
    W momencie gdy już miałam się rozłączyć, Diana odebrała telefon.

    — W końcu się do ciebie dodzwoniłam — odpowiedziałam z udawanym wyrzutem.

    — Przepraszam, chodzę ostatnio totalnie rozkojarzona. Co tam słychać, jak malowanie? — spytała.

    — Dobrze, ale dzwonię w innej sprawie. Poznałam kogoś.

    W słuchawce zapanowała absolutna cisza, aż nagle usłyszałam taki pisk, że wystraszyłam się o swoje bębenki.

    — To cudownie, Mia, tak, się cieszę! W końcu ktoś wpadł ci w oko. Opowiadaj, jaki jest?

    — Wydaje mi się, że ma artystyczną duszę, lubi malarstwo, więc mam o czym z nim rozmawiać.

    — Ty i te bzdury. Ja pytam, czy jest gorący. Przystojny? Robi ci się mokro na jego widok? — dopytywała z chichotem.

    — Jesteś niemożliwa… — roześmiałam się. — Tak, jest przystojny, męski i wydaję się bardzo spokojny. Chyba trochę starszy ode mnie, ale ma taki młodzieńczy uśmiech. I jest dobrze zbudowany. Widać, że ćwiczy. Ma ciemne włosy i piękne oczy, takie czekoladowe, z głębią.

    — O mamusiu, przestań, bo chyba rzucę Andreja i będę cię często odwiedzać — zapiszczała.

    Otworzyłam drzwi do małej garderoby, spoglądając na sukienki, po kolei odrzucałam każdą, która wydawała się nijaka.

    — Tylko mam problem. On jest bogaty, a ja, no wiesz…

    — Jesteś śliczna, chciałabym wyglądać jak ty. Do tego inteligentna, niczego ci nie brakuje. Bierz się za niego. Zawsze oceniasz się za surowo — odpowiedziała, a w tle słyszałam jadące samochody.

    — Kiedy z nim rozmawiam, czuję motylki w brzuchu. Wiem, że to totalnie niepoważne, bo widziałam go tylko raz. Denerwuję się, przyjedzie dziś po mnie. Nie wiem, co założyć.

    — Bez dwóch zdań małą czarną! — wykrzyczała radośnie. — Pożyczałaś mi tę kieckę na ślub mojego kuzyna i gdyby nie ona, do dziś byłabym singielką. Przynosi szczęście.

    — Jak dobrze, że cię mam! — Przesuwałam energicznie wieszaki, aż w końcu natrafiłam na tę jedną, oby właściwą.

    — Powiedz mi, jak się nazywa, znajdę go w internecie.

    — Nie ma Facebooka, to znaczy ma, ale praktycznie pustego.

    — Cholercia, szkoda.

    — Uważaj, bo Andrej nie będzie zadowolony, przetrzepie ci dupę.

    — No, czasem by nie zaszkodziło.

    — Wariatka! — Uwielbiałam jej energię.

    — Muszę kończyć, kochana. — sapnęła, w tle słyszałam, że ktoś ją woła. — Leć, szykuj się! Zdzwonimy się, będę trzymać kciuki. Całuję! A, i koniecznie szpilki!

    — Całuję. — To było nasze standardowe pożegnanie.

    
      ***

    
    Byłam gotowa pół godziny przed czasem. Z nerwów zasychało mi w ustach, więc siedziałam na sofie, popijając wodę. Nerwowo stukałam obcasami o dębowy parkiet. Nie powinnam zgodzić się na randkę z praktycznie obcym facetem, co we mnie wstąpiło? Z drugiej strony ludzie jakoś muszą się poznać.

    Nawet na spotkaniach z potencjalnymi zleceniodawcami nie byłam tak zdenerwowana. Za radą Diany włożyłam tę czarną sukienkę. Czy to nie błąd? Długość miała przyzwoitą, sięgała mi do kolan. Jednak kopertowe rozcięcie sprawiało, że odkrywała więcej, niż byłam gotowa pokazać. Do tego dochodził dekolt i tak cienkie ramiączka, że nie pozwalały założyć biustonosza. Czy zdążyłabym się przebrać? Wyjęłam z szafki długi szal w kolorze butów i stanęłam przed lustrem. Co, jeśli wygłupię się w restauracji? Przecież nie bywałam w takich miejscach, jakie pewnie odwiedzał właściciel ekskluzywnych hoteli.

    Z rozważań wyrwał mnie odgłos dzwonka. Nie czekając długo, ruszyłam, by otworzyć drzwi.

    Jakie było moje zdziwienie, gdy za nimi nie pojawił się Dawid, tylko jego brat.

    — Matej, co ty tutaj robisz? — zapytałam.

    — Oj, widzę, że nie mogłem lepiej trafić… — Zagwizdał pod nosem i zmierzył mnie wzrokiem od stóp do głów.

    Ciaśniej opatuliłam się szalem.

    — Czego chcesz? — odwarknęłam.

    — Spokojnie. Nie denerwuj się… Przejeżdżałem i pomyślałem, że wstąpię. Powinienem przeprosić za ostatnią sytuację.

    — Dziękuję. Przeprosiny przyjęte. Mam nadzieję, że to wszystko — odparłam oschle.

    — No cóż, zasłużyłem na takie traktowanie, przyznaję. Ale czy przyjmiesz chociaż ten kwiat?

    Zza pleców wyciągnął długą białą różę. Zrezygnowana wzięłam ją, a on złapał mnie za nadgarstek, szepcząc:

    — Mia, musisz rozważyć moją propozycję po dobroci.

    — Chyba oszalałeś — mój ton był coraz ostrzejszy. — Puść mnie natychmiast.

    Nie chciałam dać po sobie poznać, ale ze strachu aż przeszły mnie dreszcze. Na karku zrosił się pot. W Mateju było coś niepokojącego, władczego. Miał taki przenikliwy wzrok, mocno zarysowane kości policzkowe. Gdy tak stał przede mną z taką srogą miną, wiedziałam, że nie żartuje i zawsze dostaje to, czego chce.

    — Dysponuję środkami, o jakich nawet nie śniłaś, podaj sumę — zachęcał bez ogródek.

    Z impetem pchnęłam drzwi, jednak zdążył zablokować je swoim idealnie wypucowanym butem. Moja odmowa nie zrobiła na nim żadnego wrażenia.

    — Nie spławisz mnie tak łatwo, kwiatuszku, masz czas do jutra, żeby to przemyśleć jeszcze raz. Później załatwimy to inaczej.

    — Wynoś się, moja odpowiedź zawsze będzie brzmieć: NIE! — wykrzyczałam, trzęsącymi dłońmi zamknęłam drzwi.

    Oddychałam głęboko. Wdech, wydech. To był jakiś chory żart, kiedy ten facet zamierzał odpuścić?! Rozbrzmiało „The Woods” od Hollow Coves, na stoliku wibrował mój telefon.

    Dawid.

    Wzięłam głęboki wdech i odebrałam.

    — Słucham — powiedziałam cicho.

    — Cześć, będę po ciebie za chwilę, poczekam przy aucie — odpowiedział zauważalnie radosnym głosem.

    — Dobrze. Już wychodzę… — Rozłączyłam się i przejrzałam w lustrze; moje oczy nadal były zbyt przerażone, by wmówić Dawidowi, że nic się nie stało…

    
      Dawid

    
    Tuż przy wjeździe do Mii minąłem się z Matejem. Co on tu, do cholery, robił?! Od razu poczułem ukłucie czegoś na kształt zazdrości. Wysiadłem z auta, oparłem się o maskę i czekałem. Zobaczyłem, jak bogini seksapilu zamyka drzwi i schodzi po schodach. Miałem gust do kobiet, ale z tą trafiłem w dziesiątkę. Niebotycznie długie nogi, które zdobiły szpilki, aż prosiły się, by sunąć po nich męską dłonią. Mógłbym patrzeć na nie godzinami; poruszała się niepewnie, jednak ze swego rodzaju gracją. Kiedy zbliżyła się, podała mi drobną rękę, przyciągnąłem ją nieznacznie i ucałowałem w policzek. Momentalnie otoczył mnie zapach jaśminu, spojrzałem w jej twarz, zauważyłem, że unika kontaktu wzrokowego.

    — Zapraszam do samochodu, pomyślałem o kolacji w moich stronach. To niedaleko.

    — Dobrze, totalnie zdaję się na twój gust.

    — I słusznie — odparłem.

    Otworzyłem drzwi, poczekałem, aż zajmie swoje miejsce. Nie zrobiłem tego, by pokazać nienaganne maniery — zwyczajnie chciałem pogapić się na ten zajebisty tyłek. Wyczuwałem napięcie, nie wiedziałem tylko, czym było spowodowane. Onieśmieleniem czy spotkaniem, które odbyła tuż przed naszym? Może czuła się przyłapana? Chyba zdawała sobie sprawę, że widziałem mojego brata? Musiałem przełamać lody, szkoda było zmarnować taki wieczór.

    — Pięknie dziś wyglądasz. — Zerknąłem na nią. — Naprawdę cieszę się, że nie zrezygnowałaś z naszego wyjścia.

    — Dziękuję, jestem trochę zdenerwowana. Rzadko gdzieś bywam — stwierdziła.

    — To dziwne, myślałem, że jesteś rozrywana. Planowałem pojechać do jednego z moich hoteli, ale nie chciałem, żebyś czuła się onieśmielona. Więc wybrałem małą restaurację na trasie do Bardejów. — Uśmiechnąłem się pokrzepiająco. Chciałem wierzyć, że to właśnie randka ze mną powodowała szybsze bicie jej serca.

    — Naprawdę lubisz malarstwo? Powiem szczerze, że nie spodziewałam się tego po tobie, ale tym odrobinę mnie skusiłeś.

    — Moi rodzice zawsze mieli sporo obrazów, matka jest pasjonatką sztuki. Uwielbia też rzeźby, zaraziła mnie tym. Odwiedzałem wiele wystaw, żeby kupić coś odpowiedniego, aby zapełnić hotelowe korytarze.

    — Cieszę się, że mamy coś wspólnego — odpowiedziała.

    — Jesteśmy na miejscu. — Wskazałem palcem niewielki budynek otoczony mnóstwem zieleni, ładnie oświetlony, z szyldem „Cactus Restaurant”.

    Ruszyliśmy w kierunku wejścia, położyłem dłoń na dole jej pleców, oczywiście zrobiłem to, by być bliżej jej krągłych pośladków. Nie spodziewałem się tych wyładowań, jakie poczułem.

    Gdy kelner usłyszał moje nazwisko, od razu zaprowadził nas do stolika VIP, oddzielonego od reszty sali. Szyba ze spływającą wodą robiła wrażenie, strumienie podświetlone były na złoto. W innym wnętrzu byłoby to kiczowate, tutaj — wyglądało na artystyczną kompozycję współgrającą z kamiennymi ścianami. Mia, siadając, położyła telefon na stoliku, ja swój wrzuciłem do kieszeni marynarki, a tę przewiesiłem przez oparcie krzesła.

    — Niesamowita dekoracja — wyszeptała Mia znad karty. — Jest tu pięknie, wprost bajecznie. Bardzo inspirujące miejsce, lubię takie klimaty.

    — To na pewno jest lepsze niż hotelowa restauracja, mimo że dokładamy wszelkich starań, aby była najlepsza.

    Gdy siedzieliśmy tak na wprost siebie, mogłem dostrzec piegi na jej nosie. Były też delikatnie rozsiane na policzkach. Słabo widoczne, ale urocze i dziewczęce. Zwróciła twarz w moją stronę, jej ciemnobrązowe oczy szczególnie przykuwały uwagę.

    — Zdasz się na mnie przy zamówieniu? — zapytałem z nadzieją, że odda mi stery nie tylko w tej kwestii.

    — Oczywiście, nie przepadam tylko za ostrymi potrawami — odrzekła.

    — Oj żałuj, czasem pikanteria jest potrzebna.

    Zarumieniła się delikatnie.

    Kiedy pojawił się kelner, złożyłem szybkie i konkretne zamówienie:

    — Dwa razy kaczka z owocami, deser dnia i do tego jeszcze butelkę wina, może Vertice Apalta. To wszystko.

    — Oczywiście, Panie Roszczenko. — Blondyn pośpiesznie przytaknął i odszedł. Nie uszło jednak mojej uwadze, jak zerkał w stronę Mii.

    — Czuję się trochę nieswojo, Dawidzie — stwierdziła, co chwilę spoglądając na boki.

    — Obiecuję, że następnym razem wybierzemy się tam, gdzie ty zaproponujesz. — Szczerym uśmiechem spróbowałem rozładować atmosferę.

    — Nie chodzi o miejsce — szepnęła.

    — A więc o mnie.

    — Zastanawiam się, co robisz z taką dziewczyną jak ja. — Mięła białą serwetkę w dłoniach.

    — Nie lubię fałszywej skromności.

    — A ja cynizmu i zawsze stawiam na prawdomówność.

    Uśmiechnąłem się lekko; potrafiła się odgryźć.

    Czy naprawdę nie uważa się za atrakcyjne towarzystwo? A może chodziło o jej status społeczny… Zamyśliłem się chwilkę. Kelner przyniósł deskę serów z sosami. Mia spoglądała to na mnie, to na nie.

    — Mia, jestem zwykłym facetem, z chęcią zabrałbym cię na hot doga, ale nie wiedziałem, co o mnie pomyślisz. Nie bywam na bankietach, bo nie lubię. Czasami mamy eventy firmowe, tyle.

    — Dobrze wiedzieć.

    — Naturalność jest w cenie, pamiętaj o tym. — Zamiast specjalnych widelczyków, zajadałem się serem ot tak palcami. Chyba chciałem zrobić na niej dobre wrażenie.

    Dostrzegłem, że otula się szalem, więc zapytałem zaciekawiony:

    — Jest ci zimno?

    — Nie — odpowiedziała, delikatnie się jąkając, ale zsunęła go z ramion i przewiesiła przez oparcie.

    W tym momencie zorientowałem się, czemu trzymała go tak kurczowo. Miała zajebiste piersi i żadnego stanika, jej sutki odznaczały się pod cienkim materiałem. Zrobiło się gorąco. Prowokowała? Z pewnością…

    — Po prostu ten dekolt jest tak głęboki, nie zdawałam sobie z tego sprawy — szepnęła z wypiekami na twarzy.

    Zaśmiałem się w głos. A więc wcale nie chciała mnie czarować swoimi wdziękami; cudowna odmiana po tych wszystkich napalonych samicach.

    — Kupiłam ją pod wpływem chwili.

    — Ta sukienka jest naprawdę wspaniała i nie odkrywa zbyt dużo. Uwierz mi. Subtelnie działa na moją wyobraźnię. — Puściłem oczko, ująłem jej dłoń i pocałowałem z rozmysłem, muskając opuszki palców.

    — Pierwszy raz mam ją na sobie, nie zdążyłam się już przebrać. — Jej wywód przerwał dźwięk telefonu. Ekran rozświetlił się na niebiesko. Uniosłem brwi.

    — Przepraszam, nie znam numeru, może to coś pilnego, jakiś zleceniodawca. — Podniosła telefon i machnęła nim, powodując tym stukot bransoletek na szczupłym nadgarstku.

    — Odbierz, nie krępuj się, żaden problem — stwierdziłem zgodnie z prawdą. Sączyłem spokojnie wodę.

    Siedzieliśmy blisko, więc słyszałem ledwo strzępki rozmowy, ale na pewno był to mężczyzna. Wydawało mi się też, że dostrzegłem końcówkę numeru Mateja. A może popadałem w paranoję.

    — Skąd masz mój numer? — Mia wyraźnie osowiała. — Nie. Nie mogę teraz rozmawiać, zresztą ten temat jest już zamknięty. Dobranoc.

    Przez chwilę zrobiło się niezręcznie, niewypowiedziane słowa wisiały w powietrzu. Nie miałem prawa pytać o jej życie osobiste, ale miałem nadzieję, że to niedługo ulegnie zmianie. A może powinienem zrobić wyjątek i skusić się na dłuższą relację…?

    — Proszę, oto państwa dania główne. — Na szczęście w samą porę przynieśli jedzenie.

    Kaczka z karmelizowanymi jabłkami była idealna. Miękka i soczysta, Mia jadła ją z apetytem. Nigdy nie przepadałem za kobietami, które zajadały się tylko sałatkami. Do tej pory sam nie wiedziałem, że aż tak cenię taką naturalność. Mimo początkowej nerwowości, która jest chyba normalna na randce, było naprawdę miło.

    Lekko intymnie — właśnie na taki nastrój liczyłem. Aromatyczne świece wkoło, przyciemnione światło, szum wody. Wiedziałem, na jakie tory muszę skierować rozmowę, żeby moja towarzyszka się rozluźniła, więc zapytałem:

    — Jak ci idzie malowanie, skończyłaś?

    Na te słowa od razu się uśmiechnęła.

    — Dziękuję, że pytasz. Idzie całkiem nieźle. To zlecenie do góralskiej restauracji, gospody. Potrzebują czterech malowideł krajobrazu. Takie lubię najbardziej, z wieloma detalami. Uważam, że to one czynią coś niepowtarzalnym.

    — Racja, to bardzo ważne, wszyscy lubimy, kiedy coś jest oryginalne i jedyne w swoim rodzaju. Dlatego właśnie uwielbiam sztukę — wtrąciłem.

    — Mam nadzieję, że kolorystyką zbliżę się do Wojciecha Weissa, lubię ciepło, żar kolorów. Pomarańcz tak żywy, jakby cała miska skórek od cytrusów miała wypaść z płótna. Słońce wszechobecne, promieniami sięgające w najmniejsze zakamarki i rozgrzewające wszystko… — Zamyśliła się, była pełna żarliwej pasji. To urzekające, nie — pusta lalka, tylko dziewczyna z prawdziwym hobby.

    W międzyczasie podano deser.

    — Przepraszam, pewnie zupełnie nie wiesz, o czym mówię. Wygłupiłam się, ale lubię o tym opowiadać. — Przygryzła dolną wargę, zrobiła to chyba nieświadomie, ale bardzo zmysłowo. Ta kobieta doprowadzi mnie dziś do szału…

    Subtelnie dotknąłem palcem jej brodę, uwalniając różową wargę.

    — Jeśli chcesz zjeść ten deser, a nie nim zostać, nie rób tak więcej. Nawet nie wiesz, jak to na mnie działa.

    Zareagowała lekkim rumieńcem. Przez chwilę milczeliśmy, delektując się słodyczą.

    — Niebiańskie smaki… — zarekomendowała.

    Nie mogłem napatrzeć się na jej usta, naturalne, o fantastycznym kształcie.

    — Faktycznie, te musy są przyjemne, ale wolałbym kiedyś spróbować jakiegoś twojego ciasta. — Odłożyłem na bok deserowy pucharek.

    — Muszę ci powiedzieć, że ja uwielbiam wszystko, co słodkie, dlatego raz na jakiś czas piekę, ale nic nadzwyczajnego.

    — Chyba trzeba ci wbić do głowy, że prostota jest najlepsza.

    Zrobiło się ciszej, lekki gwar rozmów ucichł. Przypuszczam, że zostaliśmy ostatnimi klientami.

    — Skąd takie rzadkie imię? — zapytałem, próbując uciec myślami na jakieś przyzwoite tory.

    — Mama kochała Włochy, a w języku włoskim, słowo „mia” oznacza „moja”. Byłam ich jedyną córką, oczkiem w głowie. Kiedy żyli, często podróżowaliśmy. Tata pracował przy transporcie. Dzięki temu zwiedziłam wiele miejsc, poniekąd zaszczepiło to we mnie właśnie pasję do malowania. Do przelewania piękna na płótno.

    Przyjemnie się jej słuchało, a jeszcze lepiej patrzyło na mowę ciała. Kiedy skupiała się na opowiadaniu, uśmiechała się naturalnie, a to, że ciepło wspominała rodziców, dobrze o niej świadczyło.

    — Mówiłem ci już, że masz piękny uśmiech? — wtrąciłem.

    
      Mia

    
    — Dziękuję, słabo mi idzie przyjmowanie komplementów.

    — Musisz zmienić nastawienie. — Tu miał trochę racji.

    — Zazdroszczę ci tej otwartości. Ostatnio zbyt wycofałam się z życia.

    — Czasem jest nam to potrzebne, miewałem takie dni, ba, tygodnie, że wolałem być sam ze sobą. To już minęło, teraz żyję dniem dzisiejszym. Wspominałaś, że mieszkasz sama, nie trzeba ci czasem pomóc w obowiązkach? Skosić trawnik? Ściąć drzewo?

    — Jakoś nie mogę sobie ciebie wyobrazić przy takich pracach, na pewno masz od tego ludzi — stwierdziłam i do wysokich szklanek nalałam nam jeszcze soku.

    — A i tu cię zaskoczę, do wszystkiego doszedłem swoją ciężką pracą i własnymi rękami. Jeśli tylko będziesz potrzebować pomocy, dzwoń. Z chęcią pochodzę z kosiarką pod twoimi oknami, załapię się na ostatnie promienie słońca, może dostanę kawy od ślicznej malarki.

    W mojej głowie pojawiły się obrazy: jego naga klatka piersiowa, twarde mięśnie, opalone ciało pokryte potem. Lśniące w słońcu…

    — Oj, chyba wyobraźnia pracuje. — Zaśmiał się, a ja nie mogłam skłamać, zaprzeczając. Dolał mi jeszcze wina, jego duże dłonie rzucały się w oczy. Przy następnym kieliszku powinnam była pamiętać, by odmówić — miałam słabą głowę.

    — Dawid, to dopiero drugie spotkanie…

    — To prawda, aczkolwiek dzięki naszym rozmowom czuję, jakbyśmy znali się od lat. Przyjemne jest to, że ci się podobam i nie zaprzeczasz.

    — Jestem po prostu szczera.

    — Jesteś bardzo młoda, a jednak czuję w tobie dużą dojrzałość. Wiem, że kobiet nie pyta się o wiek, ale ile masz lat?

    — Dwadzieścia jeden skończyłam w czerwcu. A ty?

    — A ile byś mi dała? — zapytał przekornie.

    — Nie wiem, jesteś bardzo męski. Może trzydzieści dwa. — Wydawało mi się, że dzieli nas spora różnica wieku.

    — Masz oko. Strzał w dziesiątkę.

    Dziadkowie nie byliby zadowoleni, że spotykam się ze znacznie starszym mężczyzną, ale czy faktycznie to miało aż takie znaczenie?

    
      Dawid

    
    — Czas w twoim towarzystwie ucieka zdecydowanie za szybko, jest już prawie północ. — Ciekawe, czy zdecyduje się pojechać do mojego domu. — Skusisz się jeszcze na drinka w innym miejscu? Możemy pojechać do mnie.

    — Nie, chyba już czas na nas — rzuciła, zerkając na zegarek w telefonie. Trochę zignorowała mój podtekst, pewnie nie szukała przygody. Może to i lepiej?

    Uregulowałem rachunek, dodając niebotyczny napiwek za przetrzymanie personelu do późnych godzin nocnych w środku tygodnia, ale wiedziałem, że gdybym tylko miał ochotę, siedzielibyśmy tu do białego rana. Tuż przy wyjściu podałem Mii swoją marynarkę i delikatnie musnąłem ustami jej policzek. W drodze powrotnej wyraźnie się odprężyła, nie siedziała tak sztywno jak na początku. Na pewno pomogło też wino, ale głównym powodem było to, że dobrze czuliśmy się w swoim towarzystwie.

    — Czyli masz jeszcze brata, który nie jest chodzącym stręczycielem? — Roześmiała się. Wspaniale, że mogliśmy zacząć żartować z zachowania Mateja.

    — Aleksander to urodzony dyplomata. Jest najmłodszy, ale ma w sobie pokorę większą niż cała nasza rodzina. Przeżył coś, co odcisnęło piętno. Zajmuje się finansami, dzięki niemu mamy zyski, a nie straty. Oby w przyszłości nie chciał puścić nas z torbami. — Dokończyłem żartobliwie.

    Poczułem dziwną potrzebę opowiedzenia jej paru szczegółów, ale w ostatnim momencie ugryzłem się w język. To przecież niedorzeczne, dopiero pierwsza randka za nami i tak naprawdę na niej chciałem zakończyć, nie szukałem związku, ale Mia zaintrygowała mnie swoją osobowością. Dodałem więc tylko:

    — Jest mi bardzo bliski, niesamowicie ważny. Nasze posiadłości graniczą ze sobą, często się widujemy. To dla nas priorytet, by mieć stały kontakt.

    — Zawsze marzyłam o dużej rodzinie, to wspaniałe mieć oparcie w drugiej osobie. — Ułożyła się wygodniej na skórzanym siedzeniu i zamyśliła, spoglądając przez okno. Z tego co opowiadała, żyła teraz zupełnie sama.

    — Tak, zawsze mogę na niego liczyć, poza tym lubię jego poczucie humoru — stwierdziłem, a żeby znów wrócić na wesołe nuty naszej rozmowy, dodałem: — Sięgnij do tyłu, jest tam mały czerwony pakunek. To dla ciebie. Otwórz.

    — Dla mnie? Bardzo dziękuję, ale to zupełnie niepotrzebne. — Rozerwała papier. Usłyszałem tylko, jak gwałtownie wciąga powietrze w płuca.

    — Rembrandt! Kupiłeś mi cały zestaw tak drogich pędzli? — Jej głos był przepełniony emocjami. — Dziękuję, naprawdę.

    Podjechaliśmy właśnie przed dom.

    — Wolałem to od zwykłych kwiatów, masz mi za złe? Następnym razem obiecuję, kupię zwykły bukiet róż…

    Ledwo skończyłem zdanie i zwróciłem się w jej stronę. Niespodziewanie zbliżyła się i ucałowała mnie w policzek, ale nie odsunęła od razu głowy. Poczułem słodki zapach, ręką pogładziłem nagie ramię, z którego szal zsunął się wraz z jednym ramiączkiem. Spojrzeliśmy sobie głęboko w oczy i już wiedziałem, że się w nich zatraciłem. Nasze wargi się spotkały, na początku muskałem delikatnie, rozpalałem i ją, i siebie. Wyczułem moment, gdy była gotowa na więcej — pocałunek stał się głęboki i pełen namiętności.

    Nie przypuszczałem, że spotka mnie jeszcze w życiu taka randka. Nasze języki tańczyły ze sobą w jednym zgranym tańcu do tej samej melodii. Poczułem drobną dłoń, która zawędrowała pod marynarkę, gładziła mój tors. Tymczasem ja powiodłem ręką po Mii karku, szyi. Wsunąłem ją pod materiał i musnąłem pierś, trafiając na sterczący sutek. Delikatnie zacząłem go pieścić, a z ust usłyszałem jęk. Nie przerywałem pocałunku. Wyznaczałem jego szlak od żuchwy w dół, dążyłem do ciemnych otoczek brodawki. Gdy byłem już tak blisko, poczułem, że Mia zesztywniała. Lekko, ale stanowczo odsunęła mnie od siebie. Czemu…?

    Zdyszany jak po maratonie przyłożyłem czoło do jej czoła. Łapałem oddech jak niedoświadczony małolat. Szybko poprawiła ubranie.

    — Mia. Niesamowite, co ze mną robisz. — Roześmiałem się w głos.

    — Przepraszam. Chyba już pójdę — powiedziała niepewnie, nie wiedząc, że śmiałem się z własnego nieopanowania.

    — Zadajesz mi ból. — Teatralnie złapałem się za serce, chociaż w tym momencie powinienem za krocze. — Obiecaj jednak, że mogę liczyć na kolejne spotkanie.

    Uśmiechnęła się i wygładziła sukienkę. Widać było, że ochoczo zmieniła temat, gdy odpowiedziała:

    — Z chęcią jeszcze się z tobą zobaczę, ale naprawdę nie wiem, czy mogę przyjąć tak drogi prezent. — Pomachała pakunkiem.

    — Będę więcej niż zadowolony, jeśli zechcesz nimi namalować jakiś obraz. A teraz uciekaj, bo za chwilę nie będę w stanie cię wypuścić. — Mrugnąłem do niej jednym okiem.

    — Dziękuję za miły wieczór, Dawidzie. — Uniosła lekko dłoń i znów przygryzła tę cholerną wargę. Możliwe, że robiła to bezwiednie.

    Patrzyłem, jak wchodzi do domu. Ale ze mnie idiota, mogłem rozegrać to znacznie lepiej, a może to pieprzony los ze mną pogrywał. Miła dziewczyna nie wyglądająca, jakby zależało jej na kasie, do tego spławiła mojego brata… To zbyt piękne, zbyt normalne.

    — Następnym razem muszę trzymać ręce przy sobie, jeśli chcę poznać ją bliżej. Może Mia jest tego warta? — Włączyłem muzykę i ruszyłem w drogę do domu.

    
      Mia

    
    Następnego dnia po randce z Dawidem byłam niespokojna. W głowie mi się nie mieściło, że pozwoliłam mu na tak wiele. Zatraciłam się, kiedy całował tak delikatnie, a potem namiętnie. Rozpalił ogień, o którego istnieniu nawet nie wiedziałam. Dotykał tak wyuzdanie, gorliwie. Byliśmy na jednej randce. Co za wstyd, jak to o mnie świadczy? Co on sobie pomyśli?

    Wczoraj w euforii napisałam jeszcze wiadomość do Diany, że spotkanie wypadło wspaniale. Nie mogę temu zaprzeczyć, wyszłam z czarującym i przystojnym adonisem.

    Oczywiście w chwili, kiedy nie malowałam, a musiałam zająć czymś ręce, zwykle siedziałam w kuchni i tym razem nic się nie zmieniło, postanowiłam upiec sernik na czekoladowym spodzie. W planach miałam malowanie i obżeranie się przerażająco słodkim ciastem, aż dziw brał, że mój tyłek nie urósł tak jak Beyoncé. Ktoś zadzwonił dzwonkiem, w poplamionej koszulce i samych szortach uchyliłam drzwi. Moim oczom ukazał się ogromny bukiet czerwonych róż, wydawało się, jakby była ich setka. Oniemiałam zaskoczona.

    — Dzień dobry. Czy pani Mia? — Odkładając kosz na ziemię, pokazał się młody chłopak w żółtej koszulce polo. Wcześniej widać było tylko jego spracowane ręce, mocno trzymające łodygi.

    — Tak, to ja — w końcu wydukałam.

    — To świetnie, nie mogłem tu do pani trafić, już myślałem, że odmówię wykonania tego zlecenia. Proszę pokwitować — sapał co najmniej, jakby biegł, a nie jeździł samochodem; widać, że typem sportowca to on nie był.

    — Od kogo te kwiaty? — zapytałam, starannie składając podpis na białym arkuszu. Dostałam kiedyś bukiecik od brata Diany, dużo skromniejszy, nie robiłam Adamowi nadziei, był dla mnie tylko kolegą. Mieliśmy pozostać w kumpelskiej relacji, chyba nie próbował znów mi zaimponować…?

    — Mam zanotowane, że jest w środku bilecik i żadnych informacji mam nie udzielać. — Wzruszył ramionami. — Do widzenia.

    — No to cóż, dziękuję bardzo. Do widzenia.

    Wsadziłam jeszcze wypadający kosmyk włosów w koczek i starannie wniosłam kwiaty do domu. Musiałam przyznać, że teraz rozumiałam tego dostawcę — okazały się przeraźliwie ciężkie. Wstawiłam je do szklanego wazonu i postawiłam w kuchni na stole.

    Zapach róż błyskawicznie rozprzestrzenił się, mieszając z zapachem ciasta z piekarnika. Kwiaty były piękne — zwykłe określenie — ale naprawdę klasycznie eleganckie. Zanurkowałam dłonią w poszukiwaniu karteczki. Znalazłam biały bilecik, który zaraz ubrudziłam czekoladową masą, tak samo jak wazon.

    


    Mia, oczarowałaś mnie. Kruszysz mur, który wzniosłem wokół siebie, nie mogę się doczekać Twoich pocałunków.

    D.

    


    Pięknie, wyszłam na chętną, a może nawet puszczalską. Rzuciłam bilecikiem w kąt i poszłam sprzątać bałagan, który narobiłam. Byłam trochę jak taka matka kwoka, tyle że bez dzieci. Nadchodził stres, problemy, a zamykałam się w kuchni, próbując uciec myślami. Myłam, polerowałam, co tylko wpadło mi do rąk, powinnam była urodzić się co najmniej pięćdziesiąt lat wstecz. Zupełnie nie pasowałam do tych czasów, w których kobiety ociekały swoją seksualnością i niezależnością. Wpadały w wir randek bez opamiętania.

    Dawid dzwonił dwa razy, napisał też wiadomość, widziałam pojawiającą się ikonę WhatsApp.

    — Cholera!

    


    13.35 Dawid

    Myślę o Tobie i smaku Twoich ust… Musimy zobaczyć się pod koniec tygodnia, co Ty na to?

    


    15.59 Dawid

    Oj, dziś jesteś wyjątkowo zapracowana, chyba że mnie unikasz. Myślałem, że randka nie poszła aż tak źle. Wiesz, muszę Ci coś zdradzić, uwielbiam Twoje piegi.

    


    Co on gadał… Nie cierpiałam ich, nie były bardzo widoczne, ale przez nie moja twarz wyglądała dziecinnie. Stanęłam chwilę przed lustrem w korytarzu i zmarszczyłam kilka razy nos. Jak mogły mu się podobać? Chyba upadł na głowę.

    Usiadłam na kwiecistej sofie w małym, ale przytulnym salonie i postanowiłam poczytać. Znalazłam lekką książkę, którą pożyczyła mi tego lata Diana. Najlepszy moment, by sprawdzić, czy była tak dobra, jak mówiła.

    


    17.45 Dawid

    Czy coś się stało? Kiedy będziesz mogła porozmawiać, zadzwoń. Mam nadzieję, że wszystko okej.

    


    Było mi głupio, nie wiedziałam, czemu nie odpisywałam. Co mogłabym powiedzieć?!

    


    „Hej nie mogę się z tobą więcej widywać, bo na pierwszej randce byłam gotowa wskoczyć ci od razu do łóżka…”.

    


    Żenujące. A tak fantastycznie nam się rozmawiało. Czemu to spieprzyłam? Nie chciałam, by w taki sposób mnie widział. To banał, ale zawsze myślałam o pokrewnych duszach, a nie o zwierzęcym magnetyzmie jak w tanim harlequinie. Chyba Diana miała rację, ten mój romantyzm kiedyś mnie zgubi.

    Co chwilę zerkałam na bilecik. Czemu Dawid wzniósł wokół siebie mur? Wstałam, wsunęłam bose stopy w pantofle i ruszyłam na górę. I tak nic nie byłoby z tego czytania. Postanowiłam się wykąpać, zjeść i w końcu do niego zadzwonić. Powiedzieć prosto z mostu, że na co dzień wcale się tak nie zachowuję. Musiałam to wyjaśnić…

    
      ***

    
    Chodziłam tam i z powrotem, układając w głowie to wszystko, co chciałabym mu powiedzieć, ale za każdym razem brzmiało beznadziejnie.

    — Hej — odważyłam się skoczyć na głęboką wodę. Przecież przez telefon nie mogłam z siebie zrobić aż tak wielkiej kretynki, jak na żywo.

    — Część, już zaczynałem się zastanawiać, czy wszystko w porządku. Dlaczego milczysz od wczoraj?

    Wzięłam głęboki wdech i powiedziałam prosto z mostu:

    — Nie jestem taka, to znaczy „taka łatwa”. Po prostu poniosły mnie wczoraj emocje, a nie zdarzało mi się takie coś wcześniej, nie wiem, jak sobie z tym poradzić.

    — Mia, przecież jesteśmy dorośli — roześmiał się serdecznie. — Nie mam nic przeciwko temu, żeby twoje hamulce puszczały częściej. Ale musisz mi obiecać, że będzie tak tylko w mojej obecności. Zresztą to było bardzo przyjemne, może niekoniecznie wygodne w tamtym miejscu, ale niezaprzeczalnie przemiłe.

    — Było świetnie, muszę to przyznać — powiedziałam nieśmiało i przysiadłam na kuchennym blacie. — Pamiętaj, proszę, że nie zachowuję się tak na pierwszej randce.

    W sumie to nigdy się tak nie zachowuję.

    — Wystarczy tego kajania się. Dostałaś kwiaty?

    — Tak! — wykrzyknęłam. — Zupełnie zapomniałam ci podziękować. Są przepiękne, nie spodziewałam się takiej niespodzianki.

    — Dobrze, w takim razie może będziesz mogła osobiście mi podziękować. Co byś powiedziała na kino w weekend?

    — Muszę się zastanowić, nie chcę, aby to wszystko działo się za szybko.

    — Mia, przecież to zwykły wypad do kina. Potem, jeśli nie będzie przeszkód, lody i spacer. Nie rezerwujemy nocy w hotelu.

    — Może masz rację…

    — Na pewno.

    Imponował mi taką stanowczością.

    — Wiesz, trochę interesuje mnie ten mur, który wzniosłeś wokół siebie?

    — O, nie sądziłem, że poruszysz ten temat, do tego sprytnie unikając odpowiedzi na moją propozycję. Jednak skupiłbym się na tej drugiej kwestii z bilecika. — Wyczułam w tonie jego głosu, że nie chciał o tym rozmawiać. Zapamiętam, aby zadać to pytanie w innych okolicznościach.

    — Lubisz mnie zawstydzać — odpowiedziałam.

    — Lubię w tobie wiele rzeczy, a twoje usta zdecydowanie należą do tej listy. Co myślisz o klasykach? „Rocky”, „Leon Zawodowiec”, może „Szklana pułapka”?

    — Przecież tego nie grają już w kinach…

    — W zwykłych kinach już nie. Jestem fanem starszych filmów. Mam znajomego, od którego wynajmuję małą salkę kinową na własne potrzeby.

    — Chcesz powiedzieć, że będziemy w kinie sam na sam?

    — Jeśli zgodzisz się ze mną pójść. Mia, przecież cię nie zjem. Bez pozwolenia. — Chciał żartować, rozluźnić atmosferę.

    — Lubię twoje poczucie humoru — wyznałam. — Pomyślę nad spotkaniem.

    — Słuchaj, muszę już kończyć, za chwilkę mam ważną wideokonferencję z zagranicy.

    — Oczywiście, rozumiem.

    — Dzięki za telefon, proszę, rozpatrz pozytywnie moją ofertę. Nie no, wygłupiam się! Wiesz, że czekam na wiadomość! — usłyszałam sygnał przerwanego połączenia.

    Wpadłam do salonu i z głupim uśmieszkiem opadłam na sofę. Wiedziałam, kto będzie zaprzątać moje myśli dzisiejszej nocy. Czy to możliwe, by tak na mnie działał po jednej randce?

    
      ***

    
    Kolejny dzień minął mi w spokojnej rutynie, postanowiłam jeszcze chwilkę popracować na wieczór. W salonie, w kasetce leżały farby. Pod ścianą, która nosiła już niejeden ślad mojej pasji, stały nowe płótna. Na podłodze widniało kilka plam, dla mnie miały swój urok, ten kącik służył inspiracji. Nastrój nie pozwalał mi dziś na malowanie, ale z chęcią opuszkami palców dotykałam zaschniętej farby, by poczuć duszę tego, co aktualnie tworzyłam. Tak się odprężałam. Kochałam tę strukturę, nieregularne linie. Przy malowaniu nie musiałam mieć porządku, lubiłam taki artystyczny nieład, ślady linii papilarnych odbite na sztaludze. Mieszające się kolory… chaos. W tym wszystkim teraz tkwiły nowiutkie pędzle do akwareli, pogłaskałam raz po raz brązowe włosie. Podziwiałam skuwkę z mosiądzu pokrytego złotym kolorem. Taki prezent to szczyt marzeń, stare pędzle miałam już mocno wysłużone, więc byłam podwójnie wdzięczna.

    Dostrzegłam coś kątem oka. Jakiś ruch. Zerknęłam przez ramię, a do pokoju wszedł wysoki mężczyzna ubrany na czarno.

    Widziałam tylko oczy, nasze spojrzenia się spotkały.

    — Co jest, cholera?! Na głowie miał kominiarkę, zanim zdążyłam zareagować, rzucił się na mnie. Niewiele myśląc, podniosłam stołek, który miałam pod sobą, jednak nieznajomy momentalnie znalazł się obok, panika chwyciła moje gardło.

    Rozbieganym wzrokiem szukałam komórki.

    Chwycił to cholerne krzesło i cisnął nim w ścianę. Roztrzaskało się na kawałki, a ja zdałam sobie sprawę, z jaką siłą mam do czynienia. Walczyłam, kopałam, ale na próżno. Zupełnie jakby owca stawiała się wilkowi. Musiałam jakoś dosięgnąć telefonu, który zobaczyłam na szafce. Z szybkich kalkulacji wynikło, że policja i tak nie zdążyłaby na czas. Może chociaż przybyliby, zanim ten osiłek poderżnie mi gardło.

    Niestety w drzwiach ujrzałam drugiego, dobrze zbudowanego faceta nordyckiej urody. Wmaszerował pewnie i momentalnie rozeznał się w sytuacji. Położył ręce na biodrach, spojrzał w naszą stronę i rzucił ostro:

    — Bierz tę szmatę, nie ma na co czekać. Z takim chuchrem sobie nie poradzisz? Kurwa, nie mamy czasu na zabawę, ciągnij za kłaki i zwijamy się stąd. — Zerknął na zegarek, który wysunął spod rękawa czarnej bluzy. Nie miał na sobie maski, a to zły znak.

    — Gašpar, mógłbyś mi pomóc, szarpie się jak opętana, to miała być szybka i prosta akcja. Aniołek… jasne, kurwa!

    — Kurwa, nie po imieniu, kutasie! — warknął, po czym złapał mnie za ramiona i szarpał w stronę wyjścia. Kopiąc, zwaliłam lampę z witrażem, którą dostałam od dziadka na osiemnaste urodziny. Ostatni prezent.

    — Co ja takiego zrobiłam? Czego chcecie?! — Gardło bolało od ciągłego proszenia. — Błagam, to nieporozumienie!

    Wszechogarniający strach powoli zabierał mi oddech, mocniej wgniatał się we mnie, paraliżował. Wszystko to było nierealne. Niemożliwe, przecież nikomu nie wadziłam. Żyłam, nie wchodząc ludziom w drogę.

    — Natychmiast mnie puśćcie! — darłam się ostatkiem sił, jeszcze próbując cokolwiek zdziałać. Szukałam rękoma czegokolwiek do obrony.

    Kiedy jeden z nich trzymał mnie za włosy i uciszał, drugi był już prawie twarzą w twarz ze mną. Cios na chwilę mnie zamroczył. Później poczułam piekące ukłucie w ramię. Próbowałam wyszarpać ręce z tego żelaznego uścisku, ale bez skutku. Z góry byłam przegrana. Wpatrywałam się więc w głębię tych bławatkowych oczu, doszukując iskierki empatii, jakiegoś wahania. Na marne. Zmroziła mnie jedynie ich nieobecność i surowość. Ostatnia rzecz, jaką zobaczę w życiu; tyle piękna było na świecie, a ja na koniec widziałam tylko te bezduszne źrenice.

    
      ***

    
    Byłam lekko otępiała. Walczyłam z ciężkimi powiekami, próbując je otworzyć. Ogarniała mnie senność i dziwny niepokój, wewnętrzny nakaz, że muszę wstać. Lekko poruszając palcami, wyczułam śliski materiał, może satynę. Leżałam skulona na czymś miękkim. Materac lub łóżko. Dostrzegłam jak przez mgłę jakiś ruch, powoli kształtowały się zarysy postaci, jednak nie sięgałam wzrokiem za daleko. Próbowałam wyłapać wszystkie szczegóły, panował półmrok lub tak mi się przynajmniej wydawało przez różne przelotne cienie. Usłyszałam szmery, jakieś szepty. Czułam duszące perfumy zmieszane z zapachem dymu papierosowego. Wysilałam się, by przypomnieć sobie, gdzie jestem i jak tu trafiłam. Spojrzałam w bok, zobaczyłam starannie ułożony stos poduszek.

    — Prawie się ocknęła, ocuć ją — głos dochodził jakby z oddali. Zimna woda uderzyła mnie w twarz. Wpadała do nosa, walczyłam o oddech, zachłysnęłam się i od razu usiadłam. Przez kaszel do oczu napłynęły łzy. Starłam je i skupiłam się na osobach, które mnie otoczyły.

    — Witam ponownie, kwiatuszku — odezwał się Matej. Dźwięk tego głosu nie powinien być dla mnie zaskoczeniem, a jednak byłam zaskoczona, że facet potrafił posunąć się nawet do porwania.

    Nonszalancko opierał się o futrynę wysokich, drewnianych drzwi. Za jego plecami zauważyłam dwie lampki, które chyba miały za zadanie ocieplać to wnętrze.

    — Gdzie jestem? — zapytałam i szybko rozejrzałam się po pomieszczeniu.

    Ładnie urządzony pokój w niczym nie przypominał celi, gdzie zwykle przetrzymuje się porwanych. Eleganckie meble, wszystko w ciemnych barwach, bez bibelotów, zdjęć — bezosobowa sypialnia, zupełnie jak w jakimś pensjonacie. Za oknem nadal była noc, więc mogło upłynąć zaledwie parę godzin.

    — Cholera, co mi wstrzyknęliście? — Chciałam, by mój głos brzmiał spokojnie, może nawet trochę hardo.

    Drżałam niekontrolowanie, choć tak bardzo próbowałam to tłumić. Pytaniami starałam się wciągnąć ich w rozmowę, jakimś cudem zyskałabym na czasie, każda minuta wydawała się cenna.

    — Nic, co mogłoby ci zaszkodzić. Świadoma nie musisz być, ale zdrowa już tak — bezczelnie odezwał się stojący w kącie blondyn.

    W ręce trzymał butelkę z jakimś alkoholem. Pociągał co jakiś czas parę łyków. Wytężałam wzrok, nadal byłam lekko otumaniona, marzły mi stopy, ogrzewałam je przez chwilę, zamykając w swych dłoniach.

    — Duch, nie odzywaj się nieproszony — zbeształ go Matej. Zbliżył się i kontynuował.

    Chciałam opanować nerwy i wyłapać jak najwięcej detali. Otaksowałam wzrokiem pokój — w rogu na stoliku leżało parę rzeczy: paczka papierosów, pęk kluczy i chyba nóż, ciężko mi było się skupić, metal błyszczał w słabym świetle lampy.

    — Mamy niezałatwioną sprawę. Ostrzegałem, żebyś zdecydowała się po dobroci. Widzisz, do czego doszło. — Rozłożył ręce w udawanym geście bezradności.

    — Jesteś nienormalny, nie możesz mnie tu trzymać — mój głos stawał się coraz bardziej piskliwy, krew wrzała mi w żyłach. Nie miałam pomysłu, jak się z tego wyplątać, byłam w piżamie i bez telefonu. W obcym miejscu, na ich łasce. Czy tak wygląda taniec ze śmiercią?

    — Posłuchaj, jutro Duch i Góra zawiozą cię do rezydencji, tam porozmawiamy o szczegółach twojego nowego zawodu.

    — Nigdzie nie jadę! Rozumiesz, że to porwanie?!

    — Psia mać, to ty zrozum! Nie masz wyjścia. Ja nie pytam o pozwolenie, to nie pieprzone przedszkole! — Zbliżył twarz, mogłam przyjrzeć się jego napiętym rysom, przerażały, dodawały mu grozy. Przeszedł mnie dreszcz. — Pojedziesz i koniec. Przez pierwsze dni będziesz Śpiącą Królewną, na to ostatnio też jest popyt. Później będziesz dostawać pewne… wspomagacze — opowiadał tak, jakby czytał gazetę; dzień jak co dzień. Złapał mnie za policzki. Poczułam ból, mimo przerażenia twardo patrzyłam w jasne oczy. — W końcu będziesz posłuszna. Uwierz, nie z takimi dawałem sobie radę. Po czasie nawet ci się spodoba.

    Chyba oszalał, w życiu dobrowolnie nie będę prostytutką. W jakim świecie on żył? Z jakimi kobietami miał do czynienia?

    — Pomocy! — wrzeszczałam ile sił. W odpowiedzi dostałam w twarz.

    Uderzenie nie do końca było celne, żuchwa zapiekła cholernie, a w oczach znów pojawiły się łzy. Spod kurtyny włosów, które opadły, oceniałam odległość do noża na stoliku, może udałoby mi się do niego dobiec. I co dalej? Głupia… Przecież nie dałabym rady postawić się trzem mężczyznom.

    — Zamknij pysk, nie pozwolę na odwalanie tutaj cyrku. Straciłem już na ciebie wystarczająco czasu, a czas to pieniądz — wydzierał się Matej, chyba tracił cierpliwość, chodził z kąta w kąt.

    — Matej, przecież będą mnie szukać. Dojdą do tego, gdzie jestem. — Czy on nie pojmował, że człowiek nie może zniknąć ot tak?

    — Niby jak? Mieszkasz na totalnym odludziu, upewniliśmy się, że nikt wieczorem nie był pod twoim domem. Widziałaś nas tylko ty, a to nie problem. Zresztą jakie mamy powiązania? Żadnych, kwiatuszku. Na Facebooku nie wrzucasz regularnie postów, raz na jakiś czas parę obrazów, da się to robić bez twojego udziału. Nie łudź się, że jakimś cudem się wydostaniesz. Zaakceptuj to, a pójdzie znacznie łatwiej i szybciej.

    Wstałam z łóżka, wiedziałam, że muszę uciec, znałam historie o istnieniu takich miejsc, ale w życiu nie przypuszczałam, że trafię do jednego z nich. Blondyn podbiegł i założył mi ręce za plecy. Trzymał mocno, czułam ból w ramionach. W tym czasie Matej wyciągnął z szuflady komody fiolkę i wbił w nią igłę. Precyzyjnie odmierzył dawkę; widać, że to nie była dla nich pierwszyzna.

    — Nie możecie mnie szprycować jakimś świństwem! — Próbowałam się wyrwać, za co dostałam kolanem między łopatki, aż brakło mi tchu.

    Matej zrobił mi zastrzyk. Ukłucie, potem lekkie szczypanie. Odwróciłam wzrok. Znów przegrałam, ręce zaczęły mi wiotczeć. Kiedy chwyt puścił, zmusiłam ciało, aby wstać. Ten środek, może narkotyk, rozprzestrzeniał się szybko. Dotarłam prawie do drzwi i zatoczyłam się. Oparłam ręce o szafkę. Wokół słyszałam śmiechy, ale w uszach dudniło mi echo wszystkich dźwięków dochodzących z pokoju.

    — Patrz, jaka twarda, i tak daleko zaszła — rechotali.

    — Zajmijcie się tą sukou[1]! — Twarz mojego oprawcy przybrała dziwny wyraz, a może to wina obrazu, który rozmazywał się w zastraszającym tempie… Nogi były jak z waty, stopy ciążyły — nie mogłam ich unieść. Przed oczami widziałam mosiężną klamkę, miałam ją prawie pod palcami albo tylko mi się wydawało. Zaczęłam niebezpiecznie zbliżać się do podłogi, a umysł mój ogarnęła totalna ciemność.

    


    Miałam sucho w ustach. Uchyliłam powieki, światło małej lampki drażniło oczy. Skrzywiłam się i odwróciłam wzrok. Złote pasy na szarej tapecie zlewały się w jedno. Wzniosłam się na łokciach, leżałam na brzegu łóżka, widziałam swoje bose stopy. Pomachałam nimi. Przetarłam twarz ręką, ciało znów chciało odpłynąć. Starałam się mu na to nie pozwolić. Próbowałam przywołać obraz rodziców, dziadków. Znaleźć w sobie nadzieję, choć mały płomyk, żeby tlił się i nie pozwolił mi znów zasnąć. Pamiętam zapach mamy, jej włosów, kiedy mnie przytulała. A może to nie one tak pachniały? Widzę jej uśmiech, zlewa się z moim, tak podobnym. Tata stoi obok auta, woła nas. Macha. Nagle się rozmywa, nie pamiętam, jak wyglądał. Zapomniałam… Nie ma ich, gdzie zniknęli? Nie mogłam zapomnieć! Chcę zerknąć na zdjęcia, które trzymałam w pudełku na szafie. Musiałam wstać i iść szybko na górę po album. Nogi odmówiły posłuszeństwa kolejny już raz.

    Drzwi trzasnęły, wyrywając mnie z sennej mary. Już wiedziałam, gdzie jestem, przed czym chciałam uciec do rodziców. Przed potworami, które jak w bajkach dla dzieci da się odpędzić, jednak już nie byłam mała, a rodziców nie było obok…

    — Nie możecie. Słyszycie! Zostawcie mnie w spokoju! — wydawało mi się, że krzyczę, ale z mojego gardła wydobył się tylko charczący szept.

    Chciałam się wczołgać w kąt łóżka, jednak czyjeś ręce chwyciły mnie za łydki. Byłam jeszcze zbyt słaba, ale odzyskiwałam już czucie. Mrowienie rozprzestrzeniało się delikatnie tuż pod skórą. Kopnęłam na oślep z całej siły, stopa uderzyła w coś twardego. Poczułam ucisk i ciepło. Lekkie ugryzienie. Ten zwyrodnialec lizał i gryzł moje palce.

    — Zostaw mnie, ty popaprańcu!

    — Daj jej mniejszą dawkę, zostało tylko parę godzin — powiedział facet, którego głosu nie rozpoznawałam. Na łóżko rzucił buteleczkę.

    — Ale kopie, silna bestia. Jak się za wcześnie obudzi i narobi syfu, dostanie nam się za to — stwierdził Gašpar, szybko przekręcając mnie za nogę na brzuch, z impetem klepnął w pośladek. Od ścian odbiło się głośne plaśniecie. Chwilę gniótł go, zbierało mi się na mdłości. Co za koszmar!

    — Idziemy, jeszcze będzie czas na zabawę z tą małą, ciasną cipką, za parę godzin ulżymy sobie jak nigdy — dodał nieznajomy. Śmiejąc się, złapał za swoje krocze.

    Odgarnęłam włosy z twarzy i spojrzałam na nich.

    — Jesteście obrzydliwi. — To były ostatnie słowa, które wypowiedziałam. Znałam już uczucie otaczające moje ciało. Miałam tylko nadzieję, że nie dostałam żadnego narkotyku. Wiedziałam przecież, że tak zmusza się dziewczyny do prostytucji.

    Boże, czemu ja? Nic nie mogłam zrobić, ile to wszystko będzie jeszcze trwać? Nie chciałam tak skończyć!

    
      Dawid

    
    Rozsiadłem się w gabinecie, stukałem palcami o blat. Jeszcze było zbyt wcześnie, by wydzwaniać do zleceniobiorców, spoglądałem więc w ekran na rozliczenia, które dostałem od Aleksandra. Przez cały weekend ta dziewczyna zaprzątała moje myśli. Dawno już powiedziałem sobie: „żadnych kobiet w moim życiu, bynajmniej tych na stałe”. Jednak cały czas zastanawiało mnie, kiedy Mia zechce pójść na kolejną randkę. Pf, randkę, byłem jak napalony uczniak, czekałem, aż skinie paluszkiem. Co się ze mną dzieje? Fakt, inteligentna i skromna, co rzadko się zdarza. Miałem ochotę z nią rozmawiać i flirtować, a do tego wszystkiego zaciągnąć ją do łóżka i bzykać na wszystkie możliwe sposoby. Intrygowało mnie jej doświadczenie w tej kwestii. Jaki seks lubi? Ilu miała facetów? Czy któryś doprowadził ją do takiego orgazmu, że aż krzyczała?

    Wczoraj mnie zbyła, zostawiła bez odpowiedzi, dziś też nie odpisywała na wiadomości. Dzwoniłem już dwa razy, a nie przywykłem do tego, by uganiać się za kobietą. Znów zerknąłem na telefon, po czym niedbale rzuciłem go na biurko. Spojrzałem za okno, pasowało zamówić dodatkową wizytę ogrodnika, bluszcz tego lata wyjątkowo się rozrósł. Schowałem papiery do szuflady, zamknąłem laptop i zebrałem się do wyjścia z domu.

    Może to swego rodzaju gra, bierze mnie na przeczekanie…? Musiałem przyznać sam przed sobą, że dawało to świetny efekt, ale czy byłaby na tyle wyrachowana?

    — Oczywiście, że tak — prychnąłem na głos.

    Wszystkie kobiety takie były.

    


    6.55 Mia

    Dzwoniłem dwa razy. Mia, jesteśmy dorośli, nie będę naciskać, wystarczyło odebrać i odmówić. Pozdrawiam D.

    


    Idąc przez salon, wysłałem wiadomość i wcisnąłem telefon do kieszeni marynarki.

    — Hektor, jedziemy dziś wcześniej, mam ochotę popracować w hotelu.

    — Chyba sporo popracować, przecież jest dopiero siódma, będziemy na miejscu za jakieś dziesięć minut. Ile godzin chcesz dziś tam spędzić? Może na to, co cię gryzie, lepszy będzie wysiłek fizyczny? Siłownia? — Spojrzał na mnie i uśmiechnął się złośliwie. Przypuszczał co, a raczej kto nie dawał mi spokoju.

    — Nie dyskutuj. Nie prosiłem o radę, a jeśli ci coś nie odpowiada, jadę sam. — Wziąłem kluczyki z półki przy kominku.

    — Jestem gotowy jak zawsze — odpowiedział i wychylił duszkiem resztkę kawy.

    — Maria ma dziś wolne, więc może umyj po sobie ten pieprzony kubek.

    — Może jednak basen? — Poruszył wymownie krzaczastymi brwiami.

    — Stąpasz po cienkim lodzie, przyjacielu — rzuciłem i ruszyłem w stronę drzwi. Znaliśmy się z Hektorem od dzieciaka, był moim towarzyszem i prawą ręką, wolałbym mieć go dziś obok.

    Słyszałem, jak odkłada kubek na długi dębowy stół, zaśmiał się i podążył za mną.

    Rześkie poranki zwykle pobudzały mnie do działania, oby dziś właśnie tak było. Spojrzałem na rozgrzebany podjazd, ekipa od nowej kostki spóźniała się już tydzień, chyba trzeba będzie coś z tym zrobić.

    Hektor doskonale widział, gdzie powędrował mój wzrok, ale po jego minie wiedziałem, że zostawi uszczypliwą uwagę dla siebie. W ciszy wsiedliśmy do samochodu, specjalnie podkręciłem głośniej wiadomości w radiu, chociaż kompletnie mnie nie interesowały. Otworzyłem schowek i zabrałem pendrive’a, który mógłby mi być dziś potrzebny.

    Czemu brak odpowiedzi od niej robił na mnie takie wrażenie? Zerkałem na wyświetlacz telefonu chyba po raz setny. Cisza. Czy miało to jakiś związek z Matejem, odwiedził ją kolejny raz? Nie dało się ukryć, że była wtedy zdenerwowana, może wolała spotykać się z nim.

    Zatrzymaliśmy się pod głównym wejściem. Normalnie stało tu kilka ekskluzywnych samochodów, o takich klientów od początku walczyliśmy. Spojrzałem na niewielki, ale imponujący budynek. Nasz drugi hotel, mimo remontu, zachował swój wyjątkowy klimat; to już ostatnia prosta, za parę dni będziemy go znów uruchamiać. Osiągnęliśmy wszystko ciężką pracą i wewnętrznie dociskało mnie to, że nie mogliśmy tego zmarnować.

    — Hektor, odstaw auto do garażu podziemnego i zajmij się sprawami bieżącymi. Będę w swoim apartamencie. — Rzuciłem mu kluczykami wprost w łapy. Wydałem krótkie polecenie jak w wojsku, byłem oschły, ale nie powinien się obrazić. Wiedział, że nie miałem nastroju.

    Może moje dzisiejsze słowa za bardzo przypominały komendy? Pamiętam, jak Hektor był w jednostce parę lat po śmierci najbliższych, taka jego odskocznia. Na początku wydawało mi się, że to dobry sposób na poradzenie sobie z bólem. Bywały okresy, kiedy myślałem, że już po nim, a jednak wrócił. Fizycznie cały, ale psychicznie odmieniony, jakby wycofany.

    W końcu ruszyłem do wejścia, nie mogłem tkwić i gapić się w mury. Dopadł mnie jakiś pieprzony melancholijny nastrój.

    Imponujące marmurowe lobby zachwycało nawet najbardziej wymagających klientów, takie było jego zadanie. Zauważyłem, że manager mojej ekipy i recepcjonistka studiowali wykazy w komputerze, nie planowałem im przeszkadzać. Ukłonili się oboje, ale zanim zdążyli mnie zawołać, skierowałem się do windy. Faktycznie byłem zirytowany, lubiłem docinki Hektora, ale dziś nie chciałem ich słuchać. Nacisnąłem srebrny guzik, stłumiłem chęć spojrzenia znów w telefon.

    Przemierzałem korytarz na ostatnim piętrze. Pokój gospodarczy był otwarty, ale nikogo w nim nie zauważyłem, musiałem zanotować, by powiadomić firmę o nowym terminie wymiany drzwi w konferencyjnej.

    Wchodząc do siebie, od razu wyczułem w powietrzu nutę drzewa sandałowego, którym polerowano meble w gabinecie. Lubiłem ten zapach, pozwalał mi się skupić. Usiadłem przy wielkim dębowym biurku, przejrzałem i posegregowałem umowy. Następnie napisałem e-maile. W tym również do Mateja, by pilnie dostarczył mi listę podwykonawców, którzy zajmują się najnowszym hotelem. Dobra, czas zająć się tym, co wychodziło mi najlepiej, czyli ciężką pracą.

    Po chwili zjawił się mój brat. Nic dziwnego — często tu nocował. Nie miałem pojęcia, po co on tu jeszcze przyjeżdża, nic nie wnosił, ba! Wręcz przysparzał problemów. Musiałbym porozmawiać z matką, dałaby już spokój z tym godzeniem nas na siłę. Nic nie zdziała. Rzucił przede mnie czarną teczkę, a sam rozsiadł się wygodnie na sofie. Z udawaną dbałością podwinął rękawy koszuli. Moje rozdrażnienie sięgało zenitu, chciałem dać temu upust.

    — Może byś tak zapukał, zanim do kogoś wejdziesz? Doskonale wiesz, że te apartamenty są do prywatnych dyspozycji.

    — Nie zaproponujesz mi drinka? — odpowiedział, uśmiechając się półgębkiem.

    — Czyś ty już całkiem na łeb upadł?! Żadnego picia w godzinach pracy, jak będziesz potem rozmawiać z klientami? Śmierdzący whisky? — Roześmiał się, ja natomiast niezrażony ciągnąłem dalej: — Za kogo ty się masz?! W tym swoim burdeliku możesz robić, co ci się żywnie podoba, ale tutaj masz być trzeźwy i kulturalny. Tego wymaga ta branża.

    — Widzę, że coś dzisiaj jesteś nie w sosie. Ja natomiast miewam się wyśmienicie, mam co świętować. Wyobraź sobie, że udało mi się powiększyć grono moich dziewczyn. Wiem — uniósł dłoń, abym mu nie przerywał — mało cię to interesuje, ale w nasze szeregi postanowiła wstąpić Mia! Urocza dziewczyna. Już czuję ten zysk! — wyrecytował śpiewnie i zatarł ręce.

    Nie mogłem uwierzyć w to, co mówi. Zacisnąłem szczękę, znalazłem się na granicy. Nie zważając na moje osłupienie, kontynuował:

    — Wiadomo, trochę się opierała, jak to kobieta. Lubi udawać niezdobytą, ale mam swoje sposoby. Zresztą takiego cukiereczka może ktoś zechce kupić na stałe. Przyjechała wczoraj wieczorem i została już na noc. Czekamy na Irka, ma być koło ósmej, zabierzemy ją do rezydencji.

    — Nie możesz tu sprowadzać swoich dziwek! — Uderzyłem pięścią w blat. — Już parę razy ci mówiłem, że to hotel na wysokim poziomie, miałeś z tym skończyć. Prosiłem cię, żebyś zostawił ją w spokoju! Musiałeś mieć właśnie tę dziewczynę!?

    — Dawid, czyżbyś nabrał się na jej niewinną buźkę? Myślałeś, że jest inna? Nie rozśmieszaj mnie, one wszystkie nadstawiają dupy temu, kto da więcej. Zupełnie jak Sara. Z tą różnicą, że Mia z tobą nie spała. — Jego śmiech odbił się od ścian.

    — Nie odzywaj się, koniec tematu — warknąłem, zaciskając i rozluźniając pięść.

    — Ty naprawdę liczyłeś na coś więcej z jej strony… Widzisz, braciszku, zamiast z tobą, zabawiała się z nami. Wyszedłeś na idiotę. — To, co mówił, aż ociekało triumfem.

    — Zamknij się! — ryknąłem, miałem ochotę walić pięściami po ścianach. — Dawaj klucz do twojego apartamentu.

    Okrążyłem biurko i stanąłem tuż przed nim. Osłupiał. Spoglądał na mnie, jakby myślał, że żartuję.

    — Zapłacę ci za numerek z nią, dawaj mi ten pieprzony klucz i to w tej chwili. — Krew mi wrzała.

    — Widzę, że cię wzięło, trzymaj. — Rzucił mi pęk, złapałem go w locie. — Nie ręczę za nią. Nie mam pojęcia, co powie, jak tam wpadniesz. Przecież przyłapałeś ją na gorącym uczynku. Odegra rolę poszkodowanej i nieskalanej.

    Od razu ruszyłem w stronę korytarza. Droga była krótka, ale zupełnie jej nie pamiętam. W głowie szumiało od adrenaliny. Przebijało się tysiące myśli. Dlatego Mia nie odpisywała, była już tutaj z nim. Taki ze mnie naiwniak, chodziło tylko o forsę, jak mogłem się tak pomylić…? Znów dać omamić ładną buźką. To, że Matej nie ma skrupułów, wiedziałem już dawno temu, ale kolejna kobieta…

    Zamknąłem drzwi z hukiem i przekręciłem klucz w zamku. Odwróciłem się i zobaczyłem ją. W białej koszuli nocnej wyglądała olśniewająco pięknie. Dekolt uwydatniał piersi. Sutki przebijały się przez materiał, miała zabójczo zgrabne nogi. Anioł na zewnątrz, który w środku okazał się ladacznicą. Nienawidziłem takich kobiet. Niewarte były niczego prócz szybkiego numerka i to zamierzałem jej dać. Niech sobie nie myśli, że jestem tak głupi jak reszta tych palantów, których już zrobiła w konia. Chyba dopiero się obudziła — włosy rozczochrane, spojrzenie miała zamglone i jakby nieobecne. Wsparła się o fotel, przyglądała mi, jakby nie do końca była pewna, czy to ja. Zwyczajnie ją przyłapałem, puszczała się całą noc, nic dziwnego, że nie mogła dojść do siebie.

    — Kogo my tu mamy — zadrwiłem. Chciałem wyglądać na wyluzowanego, więc poluzowałem krawat.

    Powoli szepnęła:

    — Dawid, to ty? Co tutaj robisz? — Zbliżyła się o krok.

    — Przyszedłem, żeby być twoim pierwszym klientem, na pewno takie coś jest bardzo ważną i przełomową chwilą. — Umyślnie przeciągałem sylaby.

    — Co? O co ci chodzi? — Spojrzała zdziwiona i chciała mnie chwycić za rękę.

    Mocno przytrzymałem ją za łokieć i popchnąłem na stolik, który stał nieopodal. Przycisnąłem przodem do blatu i zadarłem materiał koszuli do góry. Mia broniła się rękoma, jednak była w kiepskim położeniu.

    — Co robisz? Przestań, proszę cię. Zupełnie nie rozumiem… — Głos miała spanikowany. Wyrywała się, złapałem ją za włosy i szarpnąłem, mówiąc:

    — Zamknij się, myślałaś, że się nie dowiem? Pokażę ci, co cię czeka. Na co się zgodziłaś. Nie martw się, zapłacę sowicie, ale na delikatność nie licz, to rzadkość w tym fachu.

    — Natychmiast mnie puść! Zwariowałeś!

    Próbowała coś wyjaśniać, nie słuchałem. Po co? Zresztą nie rozumiałem już słów, wszystko stało się tą jedną potrzebą. Fiut pulsował naprężony do granic, a ja chciałem ją ukarać. Chciałem, by cierpiała, aby poczuła to rozczarowanie.

    — Dawid, przestań!

    Rozwiązałem krawat i zrobiłem z niego knebel, który wsadziłem w jej usta. Trzymałem go mocno w lewej ręce tuż przy głowie. Była jak na uprzęży, na chwilę przestała krzyczeć. Słyszałem tylko bełkot, próbowała się wyrwać, ale bez szans.

    — Nie, musisz poczuć, jak to jest być upokorzoną, pisałaś ze mną i z moim bratem równocześnie?! Spotykałaś się z nami obydwoma, spałaś z nim! Uznałaś, że z którymś ci na pewno wyjdzie, grubo się pomyliłaś. — Mój głos brzmiał ostro.

    Wierzgała coraz bardziej, ocierając się o moje krocze. Z całej siły przycisnąłem ją lewą ręką do stołu. Prawą zdarłem majtki, usłyszałem pękający materiał. W tym momencie dotarło do mnie, że nie ma już odwrotu. Straciłem kontrolę.

    Uderzyłem w pośladek, raz, drugi może trzeci. Miękki i jędrny przyjmował wszystko, nie mogłem się nasycić. Szarpałem go. Wrzask dudnił mi w uszach.

    — Nie będę takim brutalem — rzuciłem i rozchyliłem jej uda, wszedłem w nią palcami, chciałem chociaż trochę ją przygotować, powinna być wdzięczna, w rezydencji potraktowaliby ją o wiele gorzej.

    Owładnęła mną złość, rozdarłem górę jej piżamy, pochyliłem się i ugryzłem w gołe ramię. Wyczułem jakiś opór, ale eksplodowała we mnie dzika żądza. Mia pachniała oszałamiająco własną wonią niezastąpioną. Smakowała słonym potem, potem od walki, którą toczyła. Po prostu czysty seks.

    Przejechałem językiem w miejscu, gdzie pozostał ślad moich zębów. Byłem jak zwierzę, liczył się tylko instynkt. Chciałem się zaspokoić, szybciej i mocniej wejść w nią, wycofałem się i znów natarłem, tym razem dodałem kolejny palec, rozpychałem ciasne wnętrze — nie była mokra. Zwyczajnie nieprzygotowana, więc wciskałem się na siłę, chciałem, by jutro nadal pamiętała, że to ja w niej byłem. Penis pulsował.

    — Nie zgrywaj niedostępnej, już wszystko wiem.

    Mia szarpała się jakby bardziej, mimo knebla próbowała krzyczeć. Była za wąska, ciasna. Zbyt ciasna. Przeszedł mnie zimny dreszcz. To niemożliwe, zamarłem. Rzeczywistość docierała do mnie powoli. Wysunąłem palce i zobaczyłem ślady krwi.

    Kurwa.

    Pełno krwi.

    Puściłem krawat, pokój wypełnił szloch. Palce jednej ręki Mia miała pobielałe, cały czas kurczowo trzymała się końca stołu. Drugą dłoń przygniotła własnym ciałem, więc nią nie mogła się bronić. Teraz widziałem ten sprzeciw tak dosadnie, chyba że…

    — Byłaś aż tak wyrachowana, żeby sprzedać swoje dziewictwo? — Zacisnąłem szczękę, złapałem ją za ramiona i przekręciłem w moją stronę.

    Uniosła ręce mimo nienaturalnego wygięcia palców. Osłaniała się nimi. Całą twarz miała mokrą od łez i śliny, która niekontrolowanie wypływała z jej ust.

    — Proszę nie, już dość — wydukała, ledwo rozpoznawałem, co mówi. Pękła jej dolna warga. — Czemu mi to zrobiłeś? Zostaw…

    — Myślisz, że tam, gdzie się wybierałaś, postąpiliby z tobą inaczej?! — Odepchnąłem ją.

    Skuliła się na podłodze. Wpadłem do łazienki i szybko umyłem rękę; gdy wróciłem, była w takiej samej pozycji.

    Przeczesałem palcami włosy, musiałem zająć czymś ręce, głowę. Doprowadziłem się do porządku, koszule wsadziłem w spodnie, podniosłem z ziemi marynarkę i ten nieszczęsny brudny już krawat schowałem do kieszeni.

    Zatrzymałem wzrok na jej twarzy opuchniętej od płaczu, na szyi krew mieszała się z łzami. Prowizoryczny knebel zostawił ślady otarcia w kącikach ust. Na lewym policzku, którym Mia uderzyła o stolik, już malował się siniak. Włosy poprzyklejały się do całych policzków.

    Obciągnęła materiał piżamy. Kilkukrotnie próbowała związać rozerwane ramiączko, ręce jej dygotały, spazmatycznie wręcz chciała połączyć rozerwany biały materiał w jedno. Wzdrygnęła się, kiedy wybuchnąłem:

    — Kurwa, ile ci obiecał zapłacić Matej? — Musiałem wiedzieć, za ile była gotowa się puścić.

    — Nie rozumiem, naprawdę. Oni mnie…

    Cofała się.

    — Nie rób ze mnie idioty! — przerwałem jej. — Chcesz powtórki? Pytam, ile ci obiecał! — Zacisnąłem dłonie. Zrobiłem ku niej krok.

    Skuliła się i z łomotem opadła jeszcze niżej, na podłogę, praktycznie leżała, płacząc. Ukryła głowę pod rękoma. Ten tydzień zapowiadał się kurewsko fatalnie. Musiałem jakoś opanować tę makabryczną sytuację. Spoglądałem dookoła, na fotelu leżał szary szlafrok. Przykucnąłem obok drobnego ciała i zarzuciłem materiał na jej ramiona. Trzymając się za nie, w kółko pytała:

    — Dlaczego mi to zrobiłeś? Dlaczego…

    Przymknąłem oczy. Sam nie potrafiłem na to odpowiedzieć. Frustracja i kara to jedyne, co przychodziło mi teraz na myśl.

    — Musimy iść. — Wstałem. Przestąpiłem z nogi na nogę. Cholera, mój brat na pewno jej już nie dostanie. Wziąłem głęboki wdech. — Postaraj się przestać płakać.

    Nie powinienem od niej wymagać w takiej chwili opanowania, ale jednak to było konieczne.

    — Podnieś się!

    Posłuchała pewnie ze strachu, owinęła skrupulatnie ciało i przetarła twarz, po której w moment pociekły nowe łzy. Przetarła ją znowu.

    — Ucisz się natychmiast. — Głośno wciągnęła powietrze. Musiałem się skupić i być stanowczy, sama tu przyjechała, pisała się na gorsze rzeczy.

    Z kieszeni wyciągnąłem telefon.

    — Gdzie mogę cię łapać? — rzuciłem, jak tylko usłyszałem doskonale znany mi głos.

    Zerknąłem na Mię, walczyła ze łzami, nie wiedziałem, jak to wszystko pozbierać teraz do kupy.

    — Zaraz tam będę. Czekaj na mnie, to pilne! — Spojrzałem jeszcze po meblach, było jak zawsze; miała tylko jedno ubranie.

    Złapałem ją za łokieć i wyprowadziłem z pokoju. Z każdym momentem robiła się bledsza, próbowała powstrzymywać płacz. Nie powinienem jej żałować, zgodziła się na takie życie, to jej wybór.

    Tylko czemu weszła w układy właśnie z moim bratem? W głowie mi huczało. Dla pieniędzy? Całym tym światem rządzi właśnie to. Po co spotykała się ze mną? Chciała wyciągnąć jak najwięcej…

    Kiedy nacisnąłem klamkę drzwi od sali konferencyjnej, zauważyłem drżenie własnych dłoni. Szybko wytarłem je w materiał spodni.

    Przy długim stole siedział Matej — jak zwykle w nienagannym garniturze. Nonszalancko popijał wodę i wisiał nad jakimiś papierami. Gdy uniósł głowę, mogłem dostrzec moment, w którym zdał sobie sprawę, do czego przed chwilą doszło. Przez sekundę wydawało mi się, że widziałem błysk podziwu w piwnych oczach, ale nie dałem mu dojść do słowa. Przeszedłem od razu do sedna.

    — Jesteś bystry. Myślę, że po tym widoku wyciągnąłeś wnioski. Chcę wiedzieć, ile zaproponowałeś jej kasy. Tylko nie pierdol mi głupot, chcę znać konkrety! Jaką sumę chcesz za wykupienie?

    Nie planowałem tego, ale krew mnie zalewała, gdy tylko myślałem, że miałaby z nim pojechać. Spełniać zachcianki tych wszystkich napalonych bogatych skurwieli, którzy odwiedzali agencję.

    — Widzę, że stawiasz sprawę jasno, nie chciałem pozbywać się takiego towaru od razu — mówiąc to, zmierzył ją wzrokiem.

    Wyglądała mizernie, stała tuż obok mnie prawie skulona, taka drobna. Lekko drżała, ale nie płakała. Dziwnie milcząca przyglądała się sytuacji, jakby nie dotyczyła jej osoby. Może była w szoku albo zwyczajnie zaskoczyłem ją pojawieniem się dzisiaj w hotelu. Nie patrzyła nam w oczy, po prostu skupiała się na jednym punkcie gdzieś w ścianie. Miała bose stopy, z beżowym dywanem kontrastował fioletowy odcień jej paznokci. Szlafrokiem okrywała się po samą szyję. Jednak czerwone ślady od łez jeszcze nie zniknęły i nie pozostawiały wątpliwości. W jasnym świetle dostrzegłem siniaka na prawym policzku. Nie chciałem dopuścić, by zrobiło mi się żal tego typu kobiety. Więc szybko naciskałem dalej:

    — Kurwa, pytam po raz ostatni ile? A potem wychodzę, zostaniesz z niczym. — Z marynarki wyciągnąłem komórkę i zalogowałem się do banku. Otworzyłem nowy przelew. Czekałem. Gdybym był przy swoim biurku, stukałbym palcami.

    — Twardy jesteś. Widzę, że nie będzie negocjacji w tej kwestii. Jesteśmy rodziną, więc nie mogę żądać od ciebie wysokiej sumy. Ale myślę, że czterdzieści, nie… pięćdziesiąt tysięcy będzie okej. Tak się przecież umawialiśmy, Mia, prawda? — Sugestywnie kiwnął w jej stronę. Nacisnąłem parę razy w ekran. Kilka sekund i pieniądze wypłynęły, nie wahałem się nawet chwili.

    — Chyba że wolisz mi ją jednak zostawić? Chętnie skorzystam, mimo że prezent jest już napoczęty. — Podparł się na łokciu i uśmiechnął.

    Na pewno miałem mord w oczach, zacisnąłem szczękę. Czy wybrałaby jego? Sytuacja była absurdalna, ale wolałem nie ryzykować. Nie dałem jej żadnej alternatywy. Chwyciłem szczupłą dłoń, Mia momentalnie się spięła.

    — Wychodzimy. — Skierowałem to bardziej do niej niż do niego. Z nim nie chciałem na razie rozmawiać. Kolejny numer, który mi wykręcił.

    Dzięki Bogu za ten wczesny ranek, wymknęliśmy się windą pracowniczą. Szybko wystukałem wiadomość. O tej godzinie było jeszcze mało personelu, Hektor podjechał pod tylne wyjście i nie krył zaskoczenia, znałem ten wzrok, jednak nie skomentował obecności dodatkowego pasażera.

    Cisza w aucie ciążyła. Co miałbym teraz zrobić? Co powinienem? Oczywiście to wszystko nie powinno się wydarzyć. Zjebałem to koncertowo, najlepiej, gdybym wywalił ich oboje na zbity pysk, jednak nie — musiałem sobie skomplikować życie. Zerkałem w jej stronę. Wyglądała źle, nerwowo bawiła się palcami. Wykręcała je. Patrzyła w okno, co jakiś czas wycierała łzy, jednak w tym wszystkim była niezmiernie cicha, jakby bała się, że byle szelest rozpęta burzę. Plecy miała sztywne, samo oglądanie tego, aż bolało.

    — Nie mam takiej sumy, by się spłacić. — Wychrypiała tak cicho, że nie byłem pewien, czy naprawdę coś słyszę. — Daj mi trochę czasu, coś zorganizuję. Proszę, odwieź mnie do domu? Dobrze? Do domu…

    Załkała. Potrzebowałem całej siły woli, żeby odgrodzić współczucie, które we mnie wzbudzała. Nie zasługiwała na to.

    — To chore, ale nic nikomu nie powiem, chcę tylko wrócić do siebie. — Objęła się ramionami. Kolejne łzy sunęły po twarzy. Wcale nie patrzyła w moja stronę.

    — Pracowałabyś tam, możesz i u mnie. Chyba nie zrobi ci różnicy zmiana klienta. — Nie chciałem, by tak to zabrzmiało, w ogóle nie chciałem tego mówić, ale pod moją skórą sączył się żrący jad. Przecież ona tylko udawała delikatną i uczuciową. Coś w głębi krzyczało: „Chłopie, wbij sobie to do głowy!”.

    Nienawiść i zazdrość wypływały na powierzchnię.

    — Nie miałam nigdzie pracować. Musisz mnie puścić.

    — Ja nic nie muszę! Zapłaciłem za ciebie jak za towar na półce i to całkiem sporo!

    Hektor wyraźnie przyśpieszył. Mimo naszej przyjaźni nie chciał być świadkiem tej prywatnej rozmowy.

    — Myślisz, że cię tak po prostu odwiozę do domu i zapomnimy o sprawie?

    Miała czelność kłamać mi prosto w oczy, w klatce coś mnie zapiekło. Uderzyłem otwartą dłonią o skórzane oparcie. Hamulce znów puszczały.

    — W czym jestem gorszy od innych? Ze mną nie chcesz uprawiać seksu, a do rezydencji byłaś gotowa pojechać? — Obnażyłem słaby punkt. Pieprzyć to. Kolejna wolała mojego brata, to jakiś chory żart.

    — Nie wierzę, że jesteś taki sam jak Matej.

    — Nie waż się porównywać mnie do niego! — W tym momencie znów chciałem ją zniszczyć. Hektor zajechał właśnie pod główne wejście. Wręcz wyszarpałem ją z auta, krzycząc przy tym:

    — Nigdy nie zestawiaj mnie z moim bratem w jednym zdaniu. Myślałaś, że możesz bawić się kosztem nas obu? Że dostaniesz wszystko tylko za ładną buźkę?! — Trzasnąłem drzwiami wejściowymi. — Bądź pewna, że dupą odpracujesz mi całe te pięćdziesiąt kawałków, a uwierz, jestem wymagający. Na pewno daleko mi do delikatności, jak już zdążyłaś sama zauważyć, więc szykuj się na ciężką pracę.

    Prawie przeciągnąłem ją przez przedsionek i salon. Płakała.

    — Opanuj się! Stój! — Prosiła i przepraszała na zmianę. Doszliśmy do garderoby, za kolejnymi drzwiami gościłem przeważnie chętne laski, nie przepadałem, by rano ktoś plątał mi się po mojej własnej sypialni, dodatkowo miałem możliwość wyprowadzenia takiej panienki o każdej porze. Bez komplikacji i karcącego wzroku gospodyni.

    Próbowała złapać mnie za ręce, błagała o uwagę.

    — Twój brat to wszystko zorganizował, rozumiesz!

    Chwyciłem ją za włosy, wygięła głowę z bólu i spojrzała w górę. Znów miałem na nią wielką ochotę. Wgryź się w te usta, usłyszeć jęk. Jednak zapanowałem nad sobą, zacisnąłem dłoń w pięść i powiedziałem:

    — Będziesz tam siedzieć, dopóki nie przyjdę. Nie biję kobiet, ale nie zmuszaj mnie do tego, bo zrobię wyjątek. Testujesz moje granice, od kiedy się spotkaliśmy. Nie chcę żadnych twoich wyjaśnień, Matej powiedział mi to, co najważniejsze. Przypominam ci, jesteś u mnie w domu! Jesteś moją własnością i zachowuj się tak, żeby mnie nie rozczarować.

    — Zrozum… — próbowała kolejny raz, mocniej szarpnąłem.

    — Zapłaciłem za ciebie! Wejdziesz na dół i spełnisz tam każdą moją zachciankę. A jeśli nie, to skończy się tak jak w hotelu. Nie próbuj już ze mną żadnych sztuczek. Żadnych usprawiedliwień. Nie chcę słyszeć nawet jednego słowa z tych sprzedajnych ust!

    Wyrecytowałem to prosto w jej lekko opuchniętą twarz. Łzy płynęły nieprzerwanie, wyrwałem jej kilkanaście włosów, im dłużej na nią patrzyłem i z nią rozmawiałem, tym bardziej miałem ochotę na zemstę. Wepchnąłem ją z całej siły i z impetem zatrzasnąłem drzwi.

    Wmaszerowałem do salonu. Sapałem jak byk po ciężkiej walce, oparłem się rękami o sofę i starałem uspokoić. Dostrzegłem czekającego przy drzwiach Hektora. Trzymał rękę w kieszeni, a drugą bawił się kluczykami.

    — Czy coś chcesz powiedzieć? — rzuciłem z taką agresją, o jaką siebie nie podejrzewałem względem mojego przyjaciela.

    Spojrzał na mnie tymi jasnymi i mądrymi oczami, pokiwał głową i odpowiedział:

    — Wiele ci zawdzięczam i będę stał przy tobie do ostatnich mych dni. Mam tylko nadzieję, że wiesz, co robisz. — Zawsze powtarzał, że jest mi wdzięczny, bo wyciągnąłem go z gówna dokładnie w momencie, kiedy połknęło jego rodziców, ich już uratować się nie dało.

    — Jesteśmy kwita, nie pieprz już tych bzdur.

    — Dawid, nigdy nie kupowałeś dziewczyn, nigdy nie widziałem cię też w takiej sytuacji jak dziś. Może jakoś da się to inaczej rozwiązać? Pamiętaj, jestem tutaj i służę pomocą. Tylko powiedz, kurwa, co jest grane?

    — Sam chciałbym wiedzieć. — Jeśli on przeklinał, to naprawdę było ostro. Wyczerpany spoglądałem na dłonie, trzęsły się. — Na razie przygotuj mi butelkę whisky i odwołaj wszystko na dziś i jutro. Muszę pobyć sam, zrobiłem z siebie głupca. Przysiągłem kiedyś, że to się już nie powtórzy i popatrz…

    Chciałem, by był obok, ale w tej chwili potrzebowałem samotności. Musiałem zweryfikować swoje ostatnie zachowanie. Czy byłem aż takim potworem?

    Ruszyłem wzdłuż korytarza, nawet nie spojrzałem za siebie, pragnąłem iść zwyczajnie pod prysznic, pozbierać się do kupy.

    
      Mia

    
    Kiedy Dawid zniknął, nie wiedziałam, co zrobić. Chciałam płakać, wręcz wyć. Zagryzłam wargę i oddychałam wolno, głęboko. Stanęłam na środku i złapałam się za ramiona. Utuliłam się nimi. Co ja tu robię? Pragnęłam znaleźć się w domu. Dostrzegłam drzwi, ruszyłam pośpiesznie w ich kierunku. Dzięki Bogu okazało się, że to łazienka. Zawisłam nad muszlą i zwróciłam wszystko, co zostało jeszcze w żołądku.

    Wstałam na miękkich nogach, powinnam zmyć z siebie ten zapach, dotyk, ale on mógł wrócić w każdym momencie. Jego imię po tym, co dziś zrobił, nie chciało mi przejść przez gardło. Szybko podeszłam do długiego, wąskiego zlewu i odkręciłam kurek. Spojrzałam w górę i zobaczyłam zapłakaną, opuchniętą twarz, włosy skudłacone. Marny widok. Drżącymi rękami wzięłam ręcznik z półki i zmoczyłam go. Powoli obmywałam ciało. Na policzku zrobił się kolejny siniak, ramię pulsowało od ugryzienia. Jednak nie to było najgorsze, spojrzałam w dół na nogi, uda. Ślady krwi rozmazane na skórze. Przetarłam krocze, resztkami sił złapałam się rękami za brzeg porcelanowej umywalki i upadłam na kolana, płacząc. Nie mogłam się opanować, w tym momencie nic się nie liczyło, ból był nie do zniesienia. Ogarnął całe moje wnętrze, chciałam umrzeć ze wstydu i tej bezsilności, która nastąpiła.

    — Skurwiel! — wrzasnęłam w przestrzeń.

    Nie wiem, ile tak siedziałam skulona pod szafką, odrętwiała od łez. Zaczęłam kojarzyć miejsce, beżowe ściany, biel podłogi. Jakbym wróciła z innego świata, obudziła się nagle ze snu i powoli odzyskiwała świadomość. Tak się właśnie czułam. Wstałam, chociaż nogi miałam zdrętwiałe. Co mogłam zrobić? Na pewno musiałam wziąć się w garść.

    Zaczerpnęłam kilka głębokich wdechów. Skupiłam się i zaczęłam przeszukiwać szuflady, znalazłam grzebień, zapakowane szczoteczki do zębów. Jakiś blister tabletek przeciwbólowych. Znałam je więc zjadłam dwie, popijając wodą z kranu. Zwilżyłam piżamę, aby choć trochę zmyć ślady krwi. Nadstawiłam uszu, czy przypadkiem ktoś się nie zbliża, ale wkoło panowała cisza. Musiałam uporać się jeszcze ze stopami. Ubrudzone zostawiały ślady na jasnej podłodze. Powoli stanęłam na płytkach pod prysznicem i umyłam je dokładnie. Piekły.

    Powbijał się w nie żwir, pewnie z podjazdu. Wrzuciłam ręcznik do kosza stojącego w rogu. Mocniej zawiązałam szlafrok w pasie i weszłam z powrotem do pokoju. Urządzony w ciemnych turkusowych kolorach był imponujący, dostrzegłam, jak główny strumień światła kierował się na ogromne łóżko ze złotym zagłówkiem. Co dziwne, nie widziałam tu okien. Mebli niewiele, czarna mała sofa o dziwnym kształcie, przejechałam po niej opuszkami palców. Przy ścianie komoda i stolik, na którym leżała misa z owocami. Żołądek zacisnął mi się boleśnie. Odwróciłam od niej wzrok.

    Dostrzegłam, że nad łóżkiem wisiał obraz w złotej ramie. Biało-czarna gra światła i cieni, wysublimowane dzieło o erotycznym podtekście. Portret. Twarz kobiety, której oczy przysłaniały chyba jej własne włosy.

    — Przepiękne i mroczne zupełnie jak on sam.

    
      ***

    
    Od kilku, a może kilkunastu godzin chodziłam po pokoju tam i z powrotem. Odważyłam się nawet uderzyć w drzwi i zawołać parę razy o pomoc. Oczywiście bez żadnego skutku. Coraz więcej miejsc na ciele miałam obolałych. Zderzenie z blatem stolika przyczyniło się do siniaków na żebrach, z minuty na minutę było coraz gorzej. Żołądek też dawał o sobie znać. Nie miałam nic w ustach chyba od wczoraj, zmusiłam się, by cokolwiek przełknąć. Przespałam parę godzin — tak mi się przynajmniej wydawało.

    Kiedy się obudziłam, było tylko gorzej, realność sytuacji uderzyła we mnie ze zdwojoną siłą. Pozwoliłam sobie na długi płacz, który wcale nie przyniósł ulgi. Od śmierci dziadków nie wylałam tylu łez. Może to głupie, ale zaczynałam ufać Dawidowi, wzbudzał we mnie pozytywne uczucia. Powinnam uciąć tę znajomość w momencie, gdy poznałam jego brata. Ale byłam naiwna, niesamowicie zaślepiona tym, że taki facet zwrócił na mnie uwagę.

    Pragnęłam zmyć z siebie ten brud, jego zapach, wszędzie czułam ten dotyk. Nie mogłam już wytrzymać, kręciło mi się w głowie. Kiedy tylko zamknęłam za sobą drzwi od łazienki, chwyciłam za szafkę, by móc ustać jeszcze sekundę. Po wcześniejszym sprawdzeniu, wiedziałam, że nie znajdę tutaj nic, czym mogłabym zakończyć swoje cierpienie. Pragnęłam jednej małej pieprzonej żyletki, która dałaby mi zapomnieć i odpłynąć z tego świata. Na czworakach doczołgałam się pod wielki prysznic.

    Weszłam do kabiny i odkręciłam wodę, wszystko jedno, jaką miała temperaturę. Leżałam, nogi przyciągnęłam do ciała, łzy spływały. Mięśnie były w opłakanym stanie, jakbym przebiegła maraton, a wnętrze przepełniało dziwne rozgoryczenie.

    Dlaczego on mnie tak bardzo krzywdził? Uwierzył bratu, potraktował mnie jak dziwkę. Pragnęłam zmyć z siebie upokorzenie; co za facet robi takie rzeczy? Usiadłam na stopach, wzięłam mydło i zaczęłam szorować skórę mocno, szybko. Dotknęłam dłonią krocza; lepka, czerwona maź oblekła mi palce. Spojrzałam na dół, woda miała różowy odcień. Krwawiłam. Widziałam stróżki na udach. Kuźwa. Co z tym zrobić? Miałam nadzieję, że zaraz to wszystko się unormuje. Czekałam, długi czas patrzyłam tylko w jedno miejsce, nie było żadnej poprawy, trzęsłam się.

    Mój oprawca wszedł do łazienki. Panicznie bojąc się ciągu dalszego, wcisnęłam swoje ciało w kąt. Szlochałam. Podniosłam ręce w obronnym geście. Stopy ślizgały się, podkurczyłam palce.

    — Zostaw już — jąkałam się, dysząc. Spazmatyczny płacz, jaki ogarnął mnie na jego widok, nie pozwalał normalnie przepuścić słów przez ściśniętą krtań. Zwyczajnie skrzeczałam.

    — Dość… potworze, już dość! Słyszysz! Nie możesz tego więcej robić. Nie rozumiesz, że nie zasługuję na coś takiego?!

    Podszedł i zakręcił wodę, ciężkie obłoki pary unosiły się w tym małym pomieszczeniu. Nie czułam, że woda była taka gorąca, za to wiedziałam, że ciało nie chciało współpracować. Dawid kucnął i podał mi ręcznik. Drżącą ręką szybko chwyciłam go, osłaniając ile się da.

    — Zgwałciłeś mnie… Jesteś tak samo chory jak on…. — powiedziałam. Zacisnął powieki, słysząc to. Przeczesał palcami ciemne włosy.

    — Już cicho. Dasz radę wyjść sama? — Wyciągnął rękę, żeby mi pomóc, co spowodowało, że zaczęłam wrzeszczeć bez ładu:

    — Zostaw! Nie waż się podchodzić bliżej!

    — Ciii… — szeptał, chyba chcąc mnie uspokoić.

    Ten jego dotyk był najgorszą rzeczą, jednak byłam na tyle słaba, że bez problemu wyciągnął mnie spod prysznica, okrył i wyniósł z łazienki. Uderzałam pięściami w jego tors — nie zrobiło to na nim najmniejszego wrażenia.

    — Nie, nie chcę tutaj. Błagam, wszystko mnie boli. Uwierz, proszę. — Złożyłam ręce jak do modlitwy. Kiedy znalazłam się na jasnej narzucie łóżka, zauważyłam mokre ślady.

    — Ubrudzę pościel, nie mogę tu siedzieć! — Próbowałam się unieść. Przytrzymał mocno moje szczupłe ramiona.

    — Przestań już mówić. Skup się teraz! Czy bardzo cię boli? Krwawisz cały czas, bez przerwy?

    — Nie wiem, po prostu muszę wstać. — Nie rozumiałam, o co pyta, przed oczami widziałam tylko czerwone plamy.

    — Mia, czy krwawisz od samego rana?! — warknął i powtórzył znowu.

    — Nie. Tak. — Pociągnęłam nosem. — Zaczęło się chyba rano…

    — Kurwa — syknął.

    Wzdrygnęłam się, kiedy zbliżył ręce. Cofałam się powoli, zostawiając czerwoną nieregularną smugę. Rzuciłam się znów do przodu, by zakryć ją dłońmi.

    — Ja to zaraz wyczyszczę. — Skrawkiem materiału, który miał za zadanie mnie okrywać, chciałam wytrzeć wszystko. Bałam się tego, co Dawid mógł mi zrobić. Miarowo, przecierałam śliską kapę, nie przerywając płaczu. Ręce nabrały różowego odcienia, czułam chłód i kolejną napływającą falę panicznego strachu. Traciłam oddech.

    — Zostaw to do kurwy nędzy!

    Skuliłam się w sobie, próbując od razu uchylić od ciosu, który nie nadszedł. Dawid przystanął na moment, chyba oceniał sytuację. Cisza ciążyła, powietrze wydawało się gęstnieć. Skierował się do łazienki i wyszedł z niej z czymś w ręku.

    — Tym zawiń włosy, ociekają wodą. To — podsunął granatowe zawiniątko — wsadź między nogi, zobaczymy, czy krwawienie się uspokoi. Przyniosę ci tabletki przeciwbólowe.

    Nie odpowiedziałam, zabrałam natomiast od niego te ręczniki i zrobiłam, co powiedział. Wargi sromowe strasznie mnie zapiekły, kiedy materiał zetknął się ze skórą. Zagryzłam zęby, żeby nie krzyknąć.

    Pragnęłam się położyć, byłam tak obolała, zmęczona. Wewnętrznie nie chciałam wierzyć, dopuścić tej myśli, że Dawid zrobił taką koszmarną rzecz.

    W końcu wrócił. Podszedł i wcisnął mi w dłoń dwie białe tabletki. Podniósł skrawki piżamy, z komody wyciągnął podkoszulek i położył obok; za żadne skarby nie ubiorę nic, co należy do niego.

    — Ubierz się i odpocznij trochę. Przyjdę za godzinę sprawdzić, jak to wygląda. Jeśli bez zmian, trzeba będzie wezwać lekarza.

    — Nie! Nie pozwolę się dotknąć kolejnemu mężczyźnie — rzuciłam bez zastanowienia.

    Zrobił zdziwioną minę.

    — Da się załatwić kobietę, ale troszkę to potrwa. Spróbuję ją wstępnie namierzyć. Dobrze by było, żeby jednak ktoś to obejrzał. Nie miałem nigdy takiej sytuacji.

    — Nie zgwałciłeś nigdy żadnej aż tak? Czy po prostu po wszystkim zostawiałeś je samym sobie?!

    — Nie muszę brać kobiet siłą, co innego dziwki, które nie zasługują na nic lepszego, bo sprzedają się na prawo i lewo!

    Tym zdaniem znów zamknął mi usta. Miał mnie właśnie za dziewczynę tego pokroju. Zanim zebrałam się, żeby powiedzieć, że to wszystko chore wymysły Mateja, po prostu wstał i szybkim krokiem wyszedł.

    
      Dawid

    
    — Witaj, kuzynie. Hektor po drodze mówił, że sprawa jest dość pilna, związana z jakąś dziewczyną, która jest u ciebie. Dobrze zrozumiałam?

    — No, tak — powiedziałem bez entuzjazmu, patrząc, jak Alicja trzaska drzwiami od auta.

    — Dowiem się czegoś więcej? — Podała mi swoją torbę i przerzuciła przez ramię długie czarne włosy. Spięła je gumką, którą od lat nosiła na szczupłym nadgarstku.

    — Cieszę się, że jesteś tak szybko, jak zwykle przechodzisz od razu do sedna. — Ucałowałem ją w policzek. — Zawsze można na ciebie liczyć. Przykro mi, że widzimy się w takich okolicznościach. Sytuacja jest skomplikowana i dość… delikatna. Wejdź do domu, postaram się nakreślić, o co chodzi.

    Gestem wskazałem główne drzwi. Zmierzyła mnie tym swoim wiecznie lodowatym wzrokiem, wywróciła oczami i przeszła niewzruszona.

    Usiedliśmy w salonie, zbliżał się wieczór, Mia krwawiła od paru godzin, musiałem działać szybciej.

    Alicja uniosła brwi, czekała na wyjaśnienia.

    Nie dbając o konwenanse, od razu nakreśliłem sytuację. Bez zbędnych szczegółów opowiedziałem naszą historię, lecz trochę na skróty.

    — Czyli przesadziliście z seksem, a ty siejesz taką panikę?! — rzuciła nastroszona w przestrzeń. Rozsiadła się wygodniej, jakby myślała, że nie musi się śpieszyć. — To się zdarza, bywa nawet…

    Nie dałem jej skończyć.

    — Nie było seksu, sama… gra wstępna, ale ona krwawi — stwierdziłem szybko, by uświadomić jej, że to nie moje wymysły. Chciałem, by zrobiła swoje. Sprawdziła, co można zrobić. Zrobiła to i odjechała.

    Reagując na mój ton, od razu bardziej się skupiła, wstała i zatrzymała się dopiero przy drzwiach do garderoby. Nawet nie zerknęła, czy za nią idę. Odwróciła się dopiero z ręką na klamce. Przekręciła głowę w charakterystyczny dla siebie sposób, kiedy oceniała sytuację, i zapytała podejrzliwie:

    — Bardzo? Z gadżetami, BDMS? Coś mogło ją zranić? Czego mam się spodziewać? Mów, cholera, jakieś konkrety!

    Jak zawsze zajebiście rzeczowa. Lubiła jasne odpowiedzi. Jej irytacja pogłębiała się z każdą minutą, widziałem to w unoszeniu brwi ale nie mogłem powiedzieć jej prawdy. Potarłem kark, a drugą ręką oparłem o ścianę i zwięźle odpowiedziałem:

    — Po prostu było zbyt ostro. Tyle ci musi wystarczyć. Nie chcę wchodzić w szczegóły, sprawdź wszystko. Ma na imię Mia.

    Zdecydowanie weszła do środka.

    — Bądź delikatna i nie wypytuj — dodałem, ale chyba już tego nie słyszała.

    Serce mi waliło. Wiedziałem, że będzie źle, gdy wszystko wyjdzie na jaw. Kurewsko źle. Sam nie mogłem spojrzeć na siebie w lustrze. Co ja zrobiłem?!

    
      Mia

    
    Młoda kobieta weszła do pokoju i zlustrowała mnie wzrokiem. Zdawałam sobie sprawę, że wyglądałam co najmniej kiepsko. Siedziałam na sofie, która chyba nie była zwykłą sofą. Włosy miałam splątane i rozczochrane. Zabrudzona od krwi koszulka; nosiłam ją już dwa dni. Ramiączka nadszarpnięte, powiązane, żeby choć trochę podtrzymywały materiał, który miał za zadanie mnie zakryć. Na rękach i nogach niewielkie, ale liczne siniaki i to paskudne ugryzienie na ramieniu…

    Podeszła bliżej, wtedy nasze spojrzenia się spotkały.

    — Cześć… — wydukałam cicho.

    Była piękna bez dwóch zdań. Młoda, wysoka i szczupła; miała długie kruczoczarne włosy. Wstydziłam się tego, jak przy niej wyglądam i gdzie jestem. Co sobie o mnie pomyśli? Weźmie mnie za prostytutkę? Nie wiedziałam, co powiedział jej Dawid ani jak dobrze się znali. Musiałam uważać, nie chciałam skończyć jeszcze gorzej. Nie wiadomo, do czego był zdolny.

    Zniżyła się do mojego poziomu, kucnęła, na pewno dostrzegając spuchnięte od płaczu powieki. Przed jej przyjściem starałam się troszkę schłodzić je zimną wodą, ale nic to nie dało. Skupiłam wzrok na skrawku piżamy, skubiąc ją.

    — Zacznę od tego, że mam na imię Alicja. Mam sprawdzić, czy wszystko z tobą okej. Jednak widzę, że przyjechałam cię… — zawahała się — zbadać.

    Wyraz jej twarzy mówił, że przypuszczała, co się stało. Pokręciła głową. Emocje, jakie nią targały, zmieniały się w mgnieniu oka — z niedowierzania aż po złość. Zaciskała szczękę, a jedną ręką stukała o torbę, którą przyniosła. Wydawało mi się, że na co dzień bywała twarda i pragmatyczna, ale tego się chyba nie spodziewała. Wstała, podparła się rękoma po bokach, oddychała chwilę, aż w końcu powiedziała:

    — Dawid ci to zrobił, tak? Przypuszczałam, że będzie to przypadek do kontroli medycznej, ale nie przypuszczałam, że skurwiel posunął się do gwałtu. Twierdził, że nie było seksu.

    — Bo nie było. — Uciekłam wzrokiem.

    — Nie rozumiem. Molestował cię? Jesteś ofiarą gwałtu, to widać.

    W momencie, kiedy znów padło to słowo, z moich oczu popłynęły łzy. Nie byłam w stanie ich powstrzymać. Nie powinnam rozklejać się przy obcej kobiecie, ale wszystko to nagle stało się tak realne, tak namacalne… Nie mogłam dłużej udawać, że to tylko koszmar, z którego zaraz się obudzę. Tak cholernie bolało. Wbiłam paznokcie w skórzane obicie sofy.

    — Tak mi przykro — wyszeptała, tylko pogarszając sytuację. — To mój kuzyn, ale, przysięgam, zabiję gnoja.

    Jej oczy zmieniły wyraz, uniosła lekko podbródek.

    — Proszę, nie żałuj mnie, i tak jestem upokorzona do granic możliwości — odpowiedziałam. Nie wiedziałam, jak zdołam się po tym wszystkim pozbierać. Znów uciekałam wzrokiem. Jak miałam jej powiedzieć do czego doszło?

    — Muszę cię zbadać. Na pewno wystąpiły otarcia, może jakieś pęknięcia. Wykorzystamy sofę, na której siedzisz. Ma odpowiedni kształt. Proszę, oprzyj się i zegnij nogi. Wiem, że to mało komfortowe, ale jesteśmy tutaj same. Studiuję medycynę, robię specjalizację z położnictwa, jestem już na stażu. Więc temat jest mi dość dobrze znany. Taka ilość krwi jest niepokojąca, muszę to obejrzeć.

    Założyła gumowe rękawiczki i przybliżyła się. Dziwny ciężar spoczął mi na klatce piersiowej; wiadomość, że Alicja była lekarką, wcale nie pomogła.

    — Powiedz mi, skąd jesteś? — zapytała, krzątając się przy małym stoliku.

    — Z Polski. Mieszkam tuż przy granicy.

    — Rozluźnij się, o ile to możliwe. Podam ci żel znieczulający — powiedziała i zadała kolejne pytanie: — Masz jakieś zwierzęta?

    Zupełnie nie wiedziałam, o co chodzi, ale odpowiedziałam.

    — Nie, nie mam.

    — Łatka to kot. Adoptowałam go jakieś dwa lata temu, jest bez ogona. Wcześniejszy właściciel okazał się jakimś zwyrodnialcem i mu go obciął. Była z tego głośna afera, interwencja i te sprawy.

    Zrozumiałam. Próbowała jakoś rozładować napięcie, ale kiedy otworzyła czarny, skórzany kuferek, który miała ze sobą, zerknęłam na zawartość tylko raz. Nie byłam w stanie tego oglądać, a gdy poczułam zimny wziernik przy kroczu, zamknęłam oczy. Kiedy znów przystąpiła do działania, po twarzy spływały mi łzy. Alicja co jakiś czas uspokajała mnie krótkimi opowiastkami o dzieciństwie i zwierzętach, jakie miała. Ogólnikowo opisywała też, co robi, bym nie trzęsła się ze strachu za każdym razem, gdy zbliżała się z jakimś przyrządem.

    — Pękły krwiaki — oznajmiła. — Powstały pewnie w wyniku zbyt mocnych pchnięć i ogólnie intensywności.

    — Byłam dziewicą, zorientował się, zanim posunął się dalej…

    — Czym ci to zrobił?

    — Palcami — szepnęłam.

    — Kilka pęknięć skóry przy złączeniu warg sromowych. — Wrzuciła wziernik do metalowej miseczki, brzdęk spowodował, że drgnęłam. Byłam zażenowana, skrępowana, policzki mi wręcz płonęły.

    Pod koniec dostałam dwa zastrzyki, maść i tabletki przeciwbólowe. Alicja wypisała też receptę, którą — jak powiedziała — osobiście wręczy Dawidowi.

    — Mia, zrobię, co w mojej mocy, żeby cię już nie tknął! — Stała tuż nade mną, była szczupła, może nawet za bardzo. Co myślała o mnie? O tej sytuacji, oceniała? Kryłaby Dawida?

    — Dziękuję. — Przez ściśnięte gardło nie mogłam powiedzieć nic więcej.

    Nastąpiła chwila milczenia, ale nie niezręcznego. Był to rodzaj zrozumienia i wyciszenia emocji, które buzowały w nas przez ostatnie długie minuty.

    — Jak to wszystko wygląda? — W drzwiach padło pytanie, oczywiście rozpoznałam głos, a moje ciało zareagowało instynktownie. Drgnęłam. Przez plecy przebiegł dreszcz, dostałam gęsiej skórki.

    — Lepiej zastanów się, jak ty będziesz wyglądać, kiedy z tobą skończę! — Agresywnego tonu w głosie Alicji nie można było pomylić z żadnym innym.

    Szybkim krokiem podeszła do Dawida. Zamachnęła się i uderzyła go w policzek. W pokoju zapanowała cisza, słychać było tylko ciężkie oddechy mieszające się ze sobą. Jego wyraz twarzy nie zdradził zupełnie nic. Dawid napiął mięśnie szczęki, ale stał gotowy na kolejny cios. Oczekiwałam jego eksplozji, totalnego napadu furii. Byłam zszokowana, gdy to Alicja kontynuowała wybuch:

    — Śmiesz do mnie dzwonić po tym, co jej zrobiłeś? Czego oczekiwałeś? Oklasków? Że jestem tak głupia i nie rozpoznam, do czego tu doszło? Powinnam wezwać policję, a nie jeszcze z tobą dyskutować.

    — Ali…

    — Nie waż się do mnie odzywać. — Palcem wskazującym uderzyła w jego klatkę piersiową; przypatrywałam się, milcząc. — Jesteś śmieciem, rozumiesz!? A gdyby mnie takie coś spotkało? Co byś zrobił? Wielki obrońca uciśnionych! A w czterech ścianach bydlę bez sumienia. Posunąłeś się do gwałtu, rozumiesz? Dochodzi to do twojej głowy? Napiętnowałeś ją na całe życie!

    Rozpłakałam się i zakryłam dłonią usta. W słowach Alicji słychać było, że też powstrzymuje łzy. Złapała Dawida za ramię i powoli wypychała za drzwi.

    — Nie wiem, co ci powiedziała, ale do niczego nie doszło, wycofałem się.

    Poczułam, jak oblewa mnie zimny pot. Uważał, że nic się nie stało?

    — To nadal gwałt! To nic, że nie było seksu, przekroczyłeś granicę, a gdyby nie była dziewicą?! Zatrzymałbyś się?

    — Nic nie rozumiesz, kupiłem ją…

    — Kurwa! Kupiłeś?! Ty kutasie! Przecież to nie jest klacz. To kobieta z krwi i kości, ona czuje. Może ktoś jej szuka, martwi się, nic do ciebie nie dociera?!

    Walczyła o mnie tak, jak ja nie potrafiłam.

    — Ona nie może tu zostać w ogóle, ale na początek nie może zostać w tym pokoju. Musisz ją przenieść. Pokoje gościnne są przecież puste.

    — To niemożliwe…

    — Dawidzie! To nie podlega żadnej dyskusji. — Przerwała mu ostro, strofując jak nauczycielka. — Mówię, co masz zrobić. Pójdę teraz do samochodu po rzeczy. Mam ze sobą kilka dodatkowych ubrań.

    Więcej nie słyszałam, ponieważ oddalili się, a drzwi zostały zamknięte. Spoglądałam na swoje trzęsące się dłonie, robiło się coraz chłodniej, faktycznie przydałoby mi się coś więcej niż ten marny szlafrok.

    Mijały minuty, w końcu Alicja wkroczyła do pokoju, za nią pojawił się Dawid, ale tylko stanął przy futrynie. Dzięki Bogu.

    — Masz tutaj szorty i podkoszulek, to strój na siłownię, mam jeszcze coś w razie, gdybym musiała coś załatwić po dyżurze, długą spódnice, ale chyba lepsze to niż nic. — Uśmiechnęła się przepraszająco i położyła ubrania tuż obok mnie. Kontynuowała: — Idź do łazienki i przebierz się, jeśli chcesz, możesz wziąć prysznic. Potrzebujesz pomocy?

    — Dziękuję. Nie trzeba, byłam się umyć już wcześniej — mówiąc to, zerknęłam na Dawida. Z nerwów zagryzłam wargę i zacisnęłam pięści, chciałam być sama. Sama i jak najdalej stąd.

    — Będę tu czekać. — Uspokajająco dotknęła mojego ramienia.

    Po przekroczeniu progu łazienki od razu stanęłam tyłem do lustra.

    Bałam się, że przez przypadek zobaczę, jak źle wyglądam. Ostrożnie zdjęłam wszystko i wrzuciłam do małego kosza.

    Zastanawiałam się, dlaczego ludzie robią takie rzeczy. Jak trzeba mieć skrzywiony kręgosłup moralny lub nie mieć go wcale. Teraz zaczynałam rozumieć znaczenie słów babci, która zawsze mówiła do dziadka, iż krzywdzą mnie tym „trzymaniem pod kloszem”. Trafiłam na ludzi, przed którymi nie miał mnie kto obronić. Tak bardzo pragnęłam zostać sama, że ubierałam się najwolniej, jak to tylko możliwe. W końcu usłyszałam pukanie.

    — Mia, czy wszystko w porządku?

    Trzęsłam się na samą myśl, że muszę stanąć z nim twarzą w twarz. Oparłam plecy o ścianę i znieruchomiałam tak na parę chwil. Wiedziałam, że czas zmierzyć się z rzeczywistością, ale nie miałam w sobie tej odwagi. Zrezygnowana uchyliłam drzwi.

    — Nie chcę wychodzić — szepnęłam.

    — Nie może tak tyle siedzieć. — Usłyszałam zniecierpliwiony ton Dawida.

    — Zamknij się, skoro tego potrzebuje, to właśnie tak będzie. — Alicja odpyskowała mu i wsunęła się do łazienki, przymykając za sobą drzwi. — Kochana, nie zostawię cię w tym… pokoju schadzek. Pójdziemy szybko na górę i odpoczniesz. Obiecuję, zaufaj mi — dodała łagodnie.

    — Nie pójdę na policję, chcę tylko wrócić do domu. Boję się go…

    — Porozmawiam z nim, nie wiem, co się stało, nigdy nie zrobił czegoś takiego.

    Zrezygnowana wzruszyłam ramionami. Skulona w sobie szłam za nią, starałam się nie patrzeć na Dawida, który był obok przez cały czas. Czułam jego zapach; stres chwytał za gardło. Mdliło mnie.

    Weszliśmy do salonu. Kiedy tu trafiłam, zostałam przez niego przeciągnięta, nie zwróciłam uwagi kompletnie na nic. Był późny wieczór, więc zostało włączone żółte oświetlenie. Wzrokiem szukałam drzwi wejściowych.

    — Mia, kierujemy się na górę — usłyszałam głos mojego kata. Musiałam spróbować. Rzuciłam się do ucieczki, ale w połowie drogi złapały mnie silne, męskie ręce.

    — Zostaw! Nie możesz mnie tu trzymać!

    — Uspokój się! — Dawid posadził mnie na sofie, widziałam, że jest coraz bardziej nerwowy. Ciężko oddychałam, on również.

    — Musisz się opanować. — Alicja stanęła naprzeciwko niego i chwyciła go za ramiona.

    — Postaram się — rzucił i spojrzał w moją stronę.

    — Mia, chyba powinniśmy pomyśleć o jakiś lekach na uspokojenie. — Tym razem Alicja zwróciła się do mnie.

    Kiwnęłam głową. Jaki miałam wybór? W końcu znów ruszyliśmy po schodach do góry; zauważyłam, że na ścianach wisiały piękne obrazy, a kinkiety subtelnie oświetlały je. W innych okolicznościach byłabym tą aurą zachwycona, ale teraz skupiałam się, by stawiać kolejne kroki.

    — Pokój po prawej będzie odpowiedni — stwierdził Dawid, popychając jedne z drzwi w ciemnozielonym korytarzu.

    — Zaraz dostaniesz kolację, nie denerwuj się, jakoś to poskładamy, zobaczysz — szepnęła Alicja.

    Zrobiłam krok do środka. Według jej zapewnień teraz miało być już tylko lepiej, nie będę więźniem. Usłyszałam odgłos zamykanych drzwi i przekręcanego w zamku klucza.

    To chyba na tyle, jeśli chodzi o zapewnienia.

    
      ***

    
    Była już noc, dostałam — tak przynajmniej mi się wydawało — silne tabletki uspokajające. Alicja walczyła jak lwica, bym mogła spać w jednej z głównych sypialni, za nic nie chciałam zostawać w tamtych suterenach. Przepełnione złą energią, złymi wspomnieniami, po prostu mnie przerażały. Robiłam się coraz bardziej senna. Powinnam próbować ucieczki, ale byłam tak zmęczona, obolała…

    Rozejrzałam się wkoło. Pokój był urządzony w zadziwiająco ciepły sposób. Drzwi wejściowe znajdowały się na wprost wielkiego łóżka, ścianę obok zdobiły piękne zdjęcia lasu i gór. Czarno-białe, tajemnicze. Urzekające osobliwym mrokiem. Kochałam sztukę w każdej postaci, dawała mi ukojenie. Schronienie. Tego właśnie potrzebowałam najbardziej — uciec w nią.

    Okno zasłaniały ciężkie srebrne zasłony; gdy odpocznę, będę musiała sprawdzić, co przez nie widać. Leżałam na stosie małych poduszek, mimo wygody, wszystkie mięśnie miałam napięte. Powieki stawały się coraz cięższe, jakbym czuła pod nimi piasek. Nie chciałam zasypiać, wolałam mieć jakieś minimum kontroli. Otrzeźwił mnie dźwięk otwieranych drzwi, pośpiesznie uniosłam się na łokciach.

    — Jednak jesteś — powiedziałam, chociaż przypominało to mamrotanie. — Myślałam, że będę mogła trochę odpocząć. Te leki źle na mnie działają, nie czuję się za dobrze.

    Wszystko w koło nabierało innego wymiaru. Dawid przysiadł obok, na skraju materaca. Złapał mnie za ramiona i zmusił, abym ułożyła głowę na poduszkach. Czułam strach, ale jakby w oddali. Tylko lekkie ukłucie w żołądku przypominało, że tkwił głęboko w środku.

    — Przyszedłem sprawdzić, czy nie wymiotujesz. Ali dała ci porządną dawkę leku, dygotałaś na całym ciele. Nie wiedziałem, jak cię uspokoić.

    Nie zarejestrowałam tej chwili. Czy faktycznie byłam w takim szoku? Wydawało mi się, że jestem opanowana.

    Spoglądał. Oceniał. Powoli obrysował palcem kontur moich ust, linię szczęki, wzrokiem badał twarz. Było w tym coś erotycznego, ale i niepokojącego. Poczułam mocniejszy uścisk w żołądku, leki działały. Wszystko zrobiło się stłumione, miałam wrażenie, że mało realne, a może po prostu chciałam, by okazało się tylko cholernym, złym snem.

    — Przyniosę ci coś do picia, masz wysuszone usta. — Dawid przerwał moje rozmyślania, powoli wyszedł z pokoju. W tym samym momencie opadły mi powieki.

    
      Dawid

    
    Wracając z kuchni, na schodach stanąłem twarzą w twarz z moją kuzynką. Nigdy nie widziałem jej tak wściekłej, ale też nigdy nie dopuściłem do tak chorej sytuacji.

    — Mam nadzieję, że dałeś tej biednej dziewczynie spokój. W głowie się nie mieści, coś ty zrobił! Nie mogę na ciebie patrzeć. — Chciała mnie wyminąć.

    — To bardzo szybko obrało zły tor. — Złapałem ją za rękę, szarpnęła nią.

    — Po Mateju spodziewałabym się takich świństw, ale po tobie?! Idę spać do Aleksandra, ponoć są tam wasi rodzice.

    

        
  
    [1] Sukou — kurwą

    [2] Ujde to. — Dajemy radę.

    [3] Musimy usiąść i porozmawiać na spokojnie.

    [4] Tu ide o dôveru. — To jest kwestia zaufania.

    [5] Choď do riti — spierdalaj.

    [6] Neboj sa — Da radę.

    [7] Milujem tia. — Kocham cię.

  

    
        
  
    [1] Fszetko bud’e v poriadku — Wszystko będzie w porządku.

  

    
    
      







































      Koniec darmowego fragmentu książki.

      Zachęcamy do zakupu pełnej wersji.
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